
Nr. 2!6. (Wydanii popotndnłowa). We Lwowie niedziela dnia 16 czerwca 1901 r Rok m!.

Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e :  

tiiiesięrzDie 2 korony; — za dwurazową dostawę do dumo 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
i  jednorazową przesyłką: 

rocznie . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 .
miesięcznie . 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kw artalnie. . 9 ,  — ,
miesięcznie . 3 , — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca

Ogł oszeni a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rabryce Nadesłane 40 halerzy 
lirohue ogłoszenia (tylko w a a merze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następna po 1 V, ha! 
Domyślenia o ślubach, za. ęczynach i inna prywatne k<> 

mnnikaty po Kronice za jedeB wie.-si petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynezy:

A dres: „Dziennik Polskl“ — Lwów, plao Marjackl l. 7,
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razj dziennie.

we Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 ha. rzy

na prowinej:: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Przed sejmem.
L w ów  15 czerwca.

Pojutrze otw orzą się na  przyjęcie posłów 
sejmowych b iam y gm achu, w którym  od tygo­
dni już pracow ano z wysiłkiem, ażeby zbiera­
jącem u się na osta tn ią  sesję sejmowi dostarczyć 
m aterjału  do obrad. Przyznać też trzeba, że 
p raca wydziału krajowego jest obfitą w pozy­
tyw ne re z u lta ty : posłowie nasi, jeżeli zechcą, 
będą mieli nad  czem pracować.

W  rzędzie przedłużeń wydziału krajowego 
są  spraw y pierwszorzędnej doniosłości, obcho­
dzące tfraj cały i wszystkich obyw ałeii — nie 
sądzimy ji dnak, ażeby cne mogły być na tej 
sesji załatw ione.

Jeżeli bowiem z jednej strony pragniem y, 
ażeby praca posłów była jak  najw ydatniejszą i 
przyniosła prawdziwy pożytek krajowi, to z dru­
giej strony nie moglibyśmy doradzać, ażeby 
parlam ent nasz krajowy za przykładem  parla­
m entu  wiedeńskiego .p rze  pytlowy wal* spraw y 
ważne bez należytego zbadania i rozwagi.

P o za tem i spraw am i je s t jednak bardzo 
wiele spraw  drobniejszych a ważnych i w ym a­
gających załatw ienia i te pow inne być wzięte 
pod uw agę: wogóle jesteśm y tego zdania, że 
przedewszystkiem przedłożenia ekonomiczne po­
w inne nadać piętno tej osta tn iej sesji.

Z doświadczenia wiadomo, że końcowe po­
siedzenia ciał parlam entarnych nie grzeszą p ło­
dnością, — nigdy nie b raa  ludzi, którzy roz­
praw y te  uw ażają za najlepszą sposobność do 
puszczania fajerw erków  w ten  sposób, ażeby 
one czy to  jednostkę, czy cale stronnictw o 
przedstaw iły wyborcom w najlepszem  oświetle­
niu. To też najczęściej tak bywa, że mowy wy­
głaszane w tym  czasie w sejmie m ają  o wiele 
m niej charak teru  debaty parlam entarnej, a za. 
to są wybitnie agitacyjne, obliczone na efekt i 
zyskanie łaski w oczach wyborców. Że takich 
posłów nie zabrakm e w naszej izbie o tein je ­
steśm y przekonani — bo stronnictw o ludowców 
i obóz ruski nie potrafi zrzec się tej łatw ej a 
popłatnej b ro n i, byłoby jednak sm utnem , gdy­
by te zakusy miaiy w płynąć na tok prac sej­
mowych. Społeczeństwo nasze jest w fazie, w 
której mu potrzeba spokoju i wytężenia w spól­
nych fil do wspólnej pracy — zbyt wiele spa­
dło w ostatnich czasach na nas i lęsk i l.ie 
szczęść — byśmy inogli potęgować je przez 
sw ary i rozterki.

Kończąca się sesja  będzie z tego względu 
bardzo w ażną, że da wyborcom  możność do­
kładnego o sądzen ia , komu chodzi o pozytyw ną 
pracę i korzyść kraju  — a komu o wywoływa­
nie scysji w  interesie party jnym .

Projekt nstawy
o ubezpieczenia urzędników prywatnych.

IV. 2. Z a k ł a d y  z a s t ę p c z e  są to p r y ­
w a t n e  tow arzystw a, uznane przez rząd, w 
których rów nież m ożna wypełniać ustawowy 
obowiązek ubezpieczania, tak , że urzędnicy pry­
w atni, ubezpieczeni w zakładzie zastępczym 
pryw atnym , nie maj ą  już obowiązku ubezpie­
czania się w zakładzie pensyjnym  państw o­
wym.

Praw o uznania jakiegoś pryw atnego tow a­

rzystw a za zakład zastępczy, przysługuje m ini­
strow i spraw  w ewnętrznych, a  jako zakłady 
zastępcze mogą być uznane tylko te pry­
w atne tow arzystw a ubezpieczeń, zakłady i Kasy 
pensyjne i prowizyjne, fundusze em erytalne, 
zarejestrow ane kasy Zapomogowe i t. p., które 
w myśl swych sta tu tów

a) udzielają członkom i ich rodzinom  em e­
rytury , pensje, zapom ogi i t. p., przynajm niej 
w takiej wysokości, jak  ren ty  i zapomogi u sta ­
wowe,

b) pobierają wkładki od ubezpieczonych 
członków nie wyższe, niż od ich służbodawców 
i nie więcej, niż 5%  od płac, z wyjątkiem , 
gdy są ubezpieczone renty i zapomogi, wyższe 
od ustaw ow ych,

c) pozw alają swym członkom przechodzić 
do innych zakładów zastępczych, lub do p a ń ­
stwowego zakładu pensyjnego, a wówczas prze­
kazują tem u nowem u zakładowi odpow iednią 
rezerwę prem jow ą członka przechodzącego,

dj są urządzone według zasad asekuracyj- 
no-technicznych.

S ta tu ty  zakładów zastępczych muszą także 
zaw ierać postanow ienia, 1) że przynajm niej raz 
na 5 la t będzie sporządzony bilans m atem aty­
czny dla zbadania funduszów  i zarządzone bę­
dą środki zaradcze, gdyby się z bilansu okaza­
ło, że fundusze nie w ystarczają; 2) że spory 
co do ubezpieczonych świadczeń i ich w ystke- 
ści podlegają rozstrzygnięciu przez sąd polubo­
wny ; 3) że zakład podlega nadzorow i państw o­
wemu ; 4) że zm iany sta tu tu , rozwiązanie za­
kładu szczegóły, dotyczące tego rozw iązania, 
podlegają zatw ierdzeniu państw ow em u.

Uwagi godne jest postanow ienie ustaw y, 
że ubezpieczonym  urzędnikom  dozwolone jest 
przechodzenie z jednego zakładu zastępczego do 
drugiego, lub z zakładu pensyjnego państw o­
wego do zakładu zastępczego i na  odw rót.

W  razie przechodzenia z zakładu pensyj­
nego do zastępczego, oddaje zakład pensyjny 
zakładowi zastępczemu przynajm niej 75%  m ate­
matycznej rezerwy prem jow ej przechodzącego 
członka. Jeżeli zaś członek przechodzi z jednego 
zakładu zastępczego do drugiego, lub do zakła­
du pensyjnego państw ow ego, wówczas przenosi 
z sobą do tego nowego zakładu swą całą re ­
zerwę prem jow ą.

Członkowi, przechodzącemu z zakładu za­
stępczego do zakładu pensyjnego, m a j ą  b y ć  
n a  ż ą d r . n i e  p o l i c z o n e  n a b y t e  p r a w a  
i c z a s  s ł u ż b y  z a  w s z y s t k i e  l a t a  d a ­
w n i e j s z e ,  co je s t um ożebnione w łaśnie przez 
przeniesienie dotyczącej rezerwy p iem jow ej. P o ­
dobnie też z a g w a r a n t o w a n e  s ą  u s t a w ą  
n a b y t e  p r a w a  członków w tow arzystw acn 
zapomogowych, prow izyjnych i t. p.

S ą to  bardzo w ażne postanow ienia ustaw y 
ze względu na istniejące tow arzystw a pryw a­
tne, jak  n. p. tutejsze Tow arzystw w o wzaj. 
D o m .  urzędników pryw atnych, istniejące od la t 
33 i liczące kilka tysięcy członków.

4. Pohtanowietda prawne i  prsejśc:owe.
Slużbodawcy m ają  obowiązek zgłaszać lub 

wypisywać do dni 8 swych urzędników, wstę­
pujących do służby, lub z niej występujących.

Osoby, pobierające renty lub zapomogi, 
pow inne w przeciągu 8 dni zawiadomić zakład 
o praw ie poboru renty , względnie zapomogi i 
o przesiedleniu się.

Zgłoszenia, w ypisyw ania i zaw iadom ienia

wszelkie uskuteczniać należy w związkach m iej­
scowych.

Podania o przygnanie ustaw ow ej renty, za­
pomogi, lub odpraw y, należy w raz z dow oda­
mi upraw nienia wnos ć do zakładu pensyjnego, 
za pośrednictw em  dotyczącego związku m iejsco­
wego.

S tarający  się o rentę inwalidy, pow inien 
udow odnić sw ą nieudolność dc zarobkow ania 
świadectwem lekarskiem na koszt zakładu; za­
kład m a jednak  praw o zarządzić ponow ne zba­
danie stanu  zdrow ia ubezp* iczonego przez swe­
go lekarza i czynić dalsze potrzebne docho­
dzenia.

Komu odm ówiono renty inwalidy, len  
może się ponow nie o n ią  starać  dopiero po 
upływ ie jednego roku.

S ą d  p o l u b o w n y  urzęduje stałe w m iej­
scu siedziby zakładu pensyjnego, tj. w W iedniu.

Sąd ten  składa się z 4 członkow (aseso­
rów ), odpow iedniej liczby zastępców i z prze­
wodniczącego, oraz jego zastępcy. Członków sądu 
i ich zastępców  w ybiera ogólne zgrom adzenie 
zakładu po połowie z grupy ubezpieczonych i 
służbodawców. Przewodniczącego sądu i jego 
zastępcę m ianuje m inister sprawiedliwości w po­
rozum ieniu  z m inistrem  spraw  wew nętrznych 
z pomiędzy sędziowskich urzędników państw o­
wych.

Postępow anie w sądzie polubow nym  ma 
się odbyw ać wedłng przepisów postępow ania w 
sprawach cywilnych (ustaw a z dnia 1 sierpnia 
1895 Dz. u. p. Nr. 113j, orzeczenie zaś sądu 
polubownego m a moc praw ną sądowego w yroku.

Spory między zakładem pensyjnym , a za­
kładam i zastępczymi załatw iają sądy rozjemcze, 
które będą ustanaw iane dla każdego poszczegól­
nego w ypadku z osobna, a ich skład, postępo­
wanie i oszacowanie w m ne odpow ndać przepi­
som  postępow ania w spraw ach cywilnych.

N adzór państw ow y n ad  zakładem pensyj- 
nem , związkami miejscowymi i zakładam i za­
stępczymi, wykonuje m inister sp raw  w ew nę­
trznych, k tóry  może na ten  cel ustanow ić oso­
bne organy. M inister m a praw o każdej chwili 
zarządzić zbadanie całej działalności tycb zakła­
dów ; je s t on naw et upow ażniony do rozw iąza­
nia zarządu zakładu pensyjnego państw ow ego i 
powierzenia jego czynności tym czasowem u za­
rządcy, w inien jednak  najdalej do 8 tygodni 
zarządzić ponow ne ukonstytuow anie sie zakładu.

W ykluczanie lub ogram. zanie z góry zasto- 
suw ania przepisów niniejszej ustaw y ze szkodą 
ubezpieczonych przez osobne um owy (przepisy 
regulam inowe) nie jest dozwolone ani slużbo- 
daw com , an i zakładowi pensyjnem u, względnie 
zakładom zastępczym, a dotyczące przepisy 
kontraktow e lub regulam inow e nie m ają  mocy 
praw nej.

Przepisy karne ustaw y nakładają  na słu­
żbodawców ubezpieczonych, oraz pobierają­
cych ren ty  i zapom ogi kary pieniężne od 200 
do 1000 kor., względnie kary aresztu od 20 dni 
do 3 miesięcy za wszelkie przekroczenia prze­
ciw tej ustaw ie, jak  np. niedotrzym anie term inu 
zgłoszeń, niepraw dziw e zeznania itp. Grzywny 
te w pływ ają do osobnego funduszu na doraźne 
zapom ogi dla szczególnie biednych ubezpieczo­
nych urzędników  pryw atnych, będących bez 
posady.

Zakład pensyjny jest wolny od podatku 
zarobkowego rentow ego, na tom iast pobory

przezeń w ypłacane podlegają podatkow i oso- 
bisto-dochodow em u, który m a być z tycb po­
borów  co miesiąc potrącany.

W szystkie dokum enty i pism a, wynikłe ze 
stosunku praw nego między członkami, a zakła­
dem  pensyjnym , wolne są od opłat należyto- 
ściowych i stem plowych.

Zakład pensyjny państw ow y i zakłady za­
stępcze są obow iązane do p rzedk lidan ia  m ini­
strow i sp raw  w ew nętrznych spraw ozdań ze 
swych czynności, ze stanc i lokacji funduszów, 
oraz wykazów statystycznych za każdy rok ka­
lendarzowy.

Pierwszy s ta tu t zakładu pensyjnego i regu­
lam in  wzorowy czynności dla związków miejsco­
wych wydaje i ogłasza m inister spraw  wewnę- 
trzycb w drodze rozporządzenia.

M inister sp raw  wew nętrznych m ianuje 
również pierwszy zarząd zakładu pensyjnego, 
a czas urzędow ania tego zakładu trw a aż do 
w yboru zarządu przez pierwsze zwyczajne ogóin^ 
zgromadzenie.

W ażne jest postanow ienie ustaw y, mocą 
którego urzędnicy pryw atni, liczący w chwili 
wejścia w życie niniejszej usiaw y wyżej 50 
(u mężczyzn), wyględnie wyżej 40 la t (u kobiet), 
nie podlegają obowiązkowi ubezpieczenia.

T a ustaw a wchodzi w życie w rok po jej 
ogłoszeniu. ________________

Z naszych zdrojowisk.
R ym anów  14 czerwca.

A utom obil, o którym  fyle dzienniki pisały, 
jest w R ym anow ie niestety na razie mytem , 
bo hr. Jan  Potocki, właściciel zakładu kąpielo­
wego, sprow adzając ten  nowy europejski przy­
rząd kom unikacyjny, zapom niał o jednej, na 
pozór m ałej rzeczy, mianowicie, że w ojczyźnie 
autom obilów  niem a dróg powiatowych galicyj­
skich, gdzie nie na sztucznych pojazdach, ale i 
na zwyKlej, „na urząd* sporządzonej furze m o­
żna sobie żebra połamać. Gdy i wydział pow ia­
tow y o drogę dojazdow ą do zakładu dba tyle, 
ile pies o p ią tą  nogę, ludzie więc z m iasta, 
chcący się do zakładu dostać, o ile nie tb u ą  się 
tłuc m iejscowym i .fiakram i*, zaprzężonymi w 
chude .szkapy", muszą się sam i w ścislem tegc 
sluwa znaczeniu przem ieniać w autom obile o 
w łasnym  m otorze i robić tam  i napow ró t 6 
kilom etrowy .spacer* . U trzym ują, że to zdrowo,

Pom im o tego zawodu, frekwencja gości w 
tym  roku znaczna, bo po dzieli dzisiejszy lista 
gości wynosi pokaźną cyfrę 489 osod . Zapew niał 
mnie dr. Regiec, że jeszcze żadnego roku tak 
wcześnie tylu kuracjuszów nie było. Jak zwykłe, 
dzieci roi się najwięcej, choć nie brak i s ta r­
szych i dla kuracji i dla w ytchnienia przybyłych, 
Między innym i zanotuję hr. Jerzego Moszyńskie­
go z córką M arją z królestw a, h r. Cecyilję R e- 
yową, ks. W itołdostwo Czartoryskich z Pelkinia1 
ks. Lubom irską, starościnę Zaleską z dziećmi, 
d ra  Kazimierza Ożoga z Krakowa, Juljuszowę 
Cielecką z Byczkowiec, starościnę Karchezową 
z Cieszanowa, Edw ardow ę M arynowską, żonę 
dyrektora krak. asekuracji, profesorowę Tillowę 
ze Lwowa, t. synem , dra W ojciechowskiego z 
Krakowa i w i.

Ach i byłbym zapom niał, ze je s t i p. Ko- 
rytow skij z Kałusza, który nasłuchaw szy się do 
syta swego druha .kosa* w Kałuszu, przyjechał 
rzuciwszy w kąt politykę, słuchać do R ym ano­

wa śpiewu polskich słowików, które w gąszczach 
plantacyj zakładowych wieczorami swe cudne 
trele wywodzą.

Na razie, zanim od 20 b. m. wielki sezon 
się rozpocznie, a  z nim  i zabawy, zajm ują się 
goście przedewFZystkiem kuracją. Mieszkania 
n iem a1 wszystkie pozajm ow ane i w zakładzie 
i poza zakładem, a dr. Regiec, obok dra Du- 
kieta, wielką cieszący się sym patją , no i —  p ra ­
ktyką naturaln ie, doprowadzę w tym  roku do 
skutKU swój pensjonat dla chłopców, w którym  
by młodzież, pod nadzorem , mogła się leczyć.

W  tym  roku stanęło parę  Lowydb wygo­
dnych budynków , nie m a więc obaw y, aby się 
kuracjusze nie mieli gdzie pomieścić. W szystko 
więc byłoby w porządku, gdyby tylko pogoda, 
nr. razie dość zm ienna, raz się ustaliła Ale i do 
tego przyjdzie, bo... h r. Potocki m a szczęście.

h r.

Spór o Ostrą Bramą.
Moskale me usta ją  w usiłow aniach, iżby 

na Litwie zatrzeć nietylko wszelkie ślady pol­
skości, ale i — katolicyzmu. Solą w oku jest 
dia nich fakt, że słynna O stra B ram a w W ilnie 
z cudownym  obrazem  Matki Boskiej, przedm m t 
najgłębszego pietyzm u Polaków i Litw inów , po- 
Zustaje dotychczas w rękach katolików. O l  dłuż­
szego czasu szerzą tez popi praw osław ni wieść, 
jakoby w daw nych wieżach obraz ostrobram ski 
był własnością praw osław nych, a dopiero w la ­
lach późniejszych został zabrany przez katoli­
ków... Idjotyczne te pretensje nie w yw ierają 
oczywiście żadnego w rażenia na  społeczeństwie, 
przy wiązane m gorąco do świętego m iejsca, a na­
w et władze rosyjskie nie poważyły się dotych­
czas traktow ać tych pretensyj na serjo.

Nie znajdując innego spos .bu, postanow ili 
więc praw osław ni fanatycy użyć podstępu, aże­
by wejść koniecznie w posiadanie O strej B ra­
my, o czem właśnie douoszą z W ilna. Łuk 
O strej Bram y opiera się jedną s tro n ą  o kościół 
katolicki, drugą zaś o dom, w ybudow any w 
miejscu, gdzie niegdyś staia cerkiew św. Piotra 
i Paw ła. W  dom u tym  mieszkał ongi znany 
zdrajca, Józef Siemaszko, odszczjpieniee, m e­
tropolita praw osław ny, a rząd, skonfiskowawszy 
dom, oddal go Siemaszce na własność. P e  
śmierci renegata, dom otrzym ała w spadku sio­
stra  Siemi&szki, Gomólicka, żona protojereja, a 
gdy i ta  zm arła, dom stał się własnością sie­
dm iorga jej dzieci. T eraz wyłoniła się w kołach 
fanatyków  praw osław nych myśl, ażeby dom ten  
zakupić na w łasność cerkiew ną i zdobyć pewr.ą 
podstaw ę do upom nienia się o przytykającą 
doń O strą Bram ę...

P ro jek t ten w swoim czasie popierali ge- 
nerai-gubernato r Kocbanow  i Orżewskij, ale nic 
zdołali go urzeczywistnić. R ealność, jak  w iado­
mo, m iała siedm iu współwłaścicieli, z których z 
każdym osobno trzeba było prow adzić układy.

Ostatecznie nabył miejscowy proboszcz 
rzymsko katol. pięć udziałów, a dwa po­
zostały w rękach dwóch synów  Gomolickiej, 
-tó rzy  odprzedać nie chcieli. Było to już. bądź 
co bądź, ocaleniem O strej Bram y, albowiem  we­
dle ustaw y państw ow ej współwłaściciel niepo­
dzielnej części m a pierwszeństwo do kupienia 
drugiej części na wypadek, gdyby o kupno zgło­
siła się osobs trzecia, nie zaś inny w spółw ła­
ściciel.

Aureli Urbański.
(Wspomnienie).

Dwanaście la t tem u , gdyśmy obchodzili 
jego jubileusz, opow iadał nam  śp. Aureli o swej 
pierwszej pracy scenicznej — pracy młodego 
studenta . Obok niego siedział również nie żyją­
cy ju ż  dżiś śp. S tanisław  Schnur-Peplow ski i 
zwyczajem swoim skrzętnie notow ał wszystko, 
co Aureli opow iadał...

Było to w roku 1865... niebaw em  po po­
grom ie, który przerw ał nauki Urbańskiego. I on, 
acz wątły chlopczyna, na odgłos strzałów  rzucił 
ławę szkolną i pobiegł na pole walki nieść swe 
młode życie za wolność i niepodległość Ojczy­
zny. Ocalał wówczas, ale wrócił z piersiową 
chorobą, która zmusiła go szukać w ytchnienia 
i ra tunku  w Gleichenbergu. Żywej fantazji mło­
dzieńczej nie zdołały zająć po powrocie do 
Lwowa suche wykłady praw nicze, a braK wiary 
w e w łasne zdrowie, chęć poznania przyczyny 
chorób, popchnęła go na kursa medyczne w tu ­
tejszej szkole chirurgicznej.

Ale nerw y jego nie zdołały wytrzym ać 
obrazów  sal sekcyjnych, wiec rzuca to i ,dzie 
na  filozofję, a równocześnie pracuje w Ossoli­
neum , pod okiem i kierunkiem  Godebskiego 
i b ielaw skiego. Rezultatem  tycb studjów  była 
rozpraw a psychologiczna p. t. ,  Dusza ludzka a 
ń isza zwierzęca* — i sceniczna rzecz p. t. 
»Serce i dum a*... Z ;ą ostatn ią  pod pachą — 
z bijącem  sercem  szedł Aureli do dyrekcji tea­
tru , do tego przybytku, który zawsze go pocią­
gał i nęcił. Oto, jak  podług opow iadania ś. p. 
U rbańskiego opisał tę chwilę Pepłowski:

„Na scenie skarbkow skiej odbyw ała się 
próba „Gałganducha.*

A rtyści skupieni kolo płom yka gazowego 
tu t  obok budy suflera, pow tarzali od niechcenia 
sw e ro b  z starym  Knapczyńskim , kłócąc się z 
m m  c każdą k  ,vestję, nie dosyć wyraźnie pod­
pow iedzianą. Karol Królikowski przysłuchiwał 
się tej szerm ierce językowej ze stoicznym  spo­
kojem doświadczonego ru tynlsty , gdy nagle z 
poza ito.su zawal ijących wejście na scenę de- 
io ru cy j w ynurzyła się w ystraszona, m ło-

dziuchna postać, ze sporym  m anuskryptem  pod 
pachą,

Był to a u t o r !
Bara aińs w  owych czasach, gdy po s ta ­

rym Fredrze, scena lwowska nie często m iała 
sposobność oglądania człowieka, któryby n a ­
pisał dla n iej dzieło oryginalne.

Zawód kom edjopisarski uw ażano u nas za 
pańską fantazję, której sobie pozwolić mógł 
Fredro  lub Starzeński.

Nie dziw więc, że młodego człowieka oglą­
dano z ciekaw ością; z niedowierzaniem  p o p a­
trzył na  studenta  Królikowski i tylko poczciwa 
H ubertow a znalazła dla biedaka życzliwe słowo 
zachęty. Zjawił się na  szczęście sam  dyrektor p. 
Adam (Milaszewski) i rękopis został przyjęty.

W  dniu 12 m aja 1865 roku trzyaktowy 
d ram at Aurelego U rbańsiiego p t. „Serce i d u ­
ma* ujrzał światło kinkietów i doznał przychyl­
nego przyjęcia u  publiczności*...

U tw ór ten  wyrobił m u dobrą firmę lite ra­
cką i połączył Aurelego stałym  węzłem z tea ­
trem , którem u do końca życia pozostał w ier­
nym. Do sceny żywił on  gorącą miłość od m ło­
dości, jeszcze z czasów studenckich, gdy w spól­
nie z kuzynem  swoim, Stanisław em  D obrzań­
skim, urządzał u radcy Szczurowskiego przed­
staw ienia am atorskie. S tanisław  urósł na genjal- 
nego artystę  i znakom itego kierownika sceny, 
U rbański na popularnego pisarza!

Był on jedyny z inicjatorów  „Towarzystwa 
przyjaciół sceny* i jako taki pełnił 1872 obo­
wiązki sekretarza kom itetu, którem u powierzono 
zarząd scena. Razem  z sędziwym dyrektorem , 
W italisem  Smochowskim, dopełnił wówczas w a­
żnego dzieła reorganizacji personah dram atycz­
nego, której to okoliczności zawdzięcza nasza 
scena ów niespodziewany rozkwit, jakim  się 
przez cały następny dziesiątek la t cieszyła.

W  sfiutck nieporozum ień, wynikłych w ło­
nie kom itetu, U rbański ustąp'1 i od tąd  tylko 
piórem  zasilał tea tr. A na  tom polu działalność 
jego była istotnie p łodną! Da ona się podzie' ć 
na dw a okresy, których granicą jest rok 1872. 
Pierw szy okres cechuje pew na dorywczość i 
wieika rozm aitość: d ram at, kom edja, farsa, ope­
retka składają się na  rezu ltat ówczesnej tw ór­
czości, to  też nie bez racji śp. Lam  nazywał

Urbańskiego „polski Kotzebue*. Z owych cza­
sów największem powodzeniem cieszyły się „Po­
chód z pochodniam i" (przełożony na język cze­
ski i niemiecki), „A ktorka" i „Podlotek*.

Przez następnych la t ośm nie spotykam y 
się z jego utw oram i na scenie, natom iast widzi­
m y i poznajem y go, jako wybornego tłóm acza 
dzieł Szekspira, Szylera, Moliera etc.

Jedyną jego p racą ówczesną, był silny 
dram at, skreślony na tle kwietniowych wy­
padków  warszawskich „Pod kolum ną Zygmunta* 
(przełożony przez Lóbensteina na języ* niem ie­
cki), k tóry jednak ze względów kurtoazyjnych 
dla północnego sąsiada — do dziś dnia nie był 
w ystaw iony.

P u n k t zw rotny w działalności Urbańskiego 
stanow i jednoaktow y poem at dram atyczny p. t. 
„D ram at jednej nocy*, znany wszędzie, gdzie 
się sw obodnie rozlega polskie słowo. Podniosła, 
skończona form a, święty zapał i niezwykła siła 
cechują też dwa dalsze jego utwory dram aty­
czne: „Na poddaszu* i „Szumi M aryca*, (d ru ­
kow ane w D/sienniku polskim, w którym  także 
wyszedł lego u tw ór dram atyczny p t. „W atażka*). 
Obok tych cennych prac, napisał „Arlekina*, 
krotochwilę „K ątem *, kom edję .Nieboszczyk* 
(do spółki z śp. Bolesławem C z e r w i  ń s  k i m)  i wi.

W  ostatn ich  latach zniechęcony do sceny, 
pracow ał UrbańsKi na polu poezji Jako poeta, 
obok wykw intnej niewymuszonej form y wiersza, 
jest Urbański niezm ordow anym  szermierzem 
ideałów, które pom im o „nowych prądów* i 
„nowych szkół* pozostaną na długie jeszcze 
la ta  bodźcem potrzebnym  dla serc ludzkich, hy 
wzbić je  w  rzadkich bogdaj chwilach ciężkiego 
żyw ota ponud pracę codzienną

Z owej epoki najw ażrrejszjm  jego dziełem, 
trw ałym  pomnikiem, który sobie za tycia posta­
wu, je s t cykl poezyj osnutych na tle walL ty ta ­
nicznych naszego narodu z caratem  p. t. M ia- 
tiei. U tw ory te  drukow ane były w D? “nr.iku 
Polskim , a poprzedził je  au to r następującym  
lis te m :

„Kochany R edaktorze!
„W śród bezsennych nocy rodzi5 się obe­

cnie w  nerw ow ej m ojej mózgownicy c y k l  po- 
ezyjek, osnutych na tle pow stania z r. 1863, 
do którego, m im o klęski i rozgrom u, dziwne

zawsze m am  nabożeństw o... C/k! len  stanow ić 
będzie osobną całość p. t. M ia'ie£  (1863). P o ­
nieważ na w ydanie zbiorku nie mogę się zdo­
być — a Bogiem i praw dą, nie chcę, by o 
m nie jeszcze za życia zapom niano, pozwalam  
sobie ten  cykl ofiarować Dziennikowi Polskie­
m u  do feljetonu. W odstępach 6 —8 dniowych 
posyłałbym  Ci, kochany R edaktorze, po 1 — 2 
tych obrazków (będą się one rodziły nieco po­
woli, gdyż rów no ześnie pracuję nad przekła­
dem Bumaneera Heinego) i tak  w m niej lub  
więcej regularnvch odstępach, pojaw iałyby się 
one w feljetonie, zawsze pod ogólnym napisem  
„Miatież"...

Może poruszą one jak ą  poczciwą strunę  w 
młodych sercach, może w spom nieniem  ofiar 
zachęcą do czynu, utrwalą, w w ierze! A tego 
nam  tak bardzo trzeba!*...

T ak  pow stał cykl poezyj, który wyznacza 
U rbańskiem u poczestne miejsce na polskim P a r­
nasie — cykl, poświęcony „Cieniom poległych, 
stiaconych i w kopalniach Sybiru zam ęczonych".

Słał je  au to r w św iat z życzeniem:
„Klechdy bojowe lećcie... Jak ogniki 

Błądźcie wśród ludzi. .
Surmy ryk gromki, chrapliwy & dziki 

Ze snu niech budzi.
Z zuchwałej puszczam cięciwy tę strzałę,

Ja — pyłek szary!
Warcząc, niech w gnuśne godzi — i w ospałe — 

I w te bez Wiary!
Do strętwiałego niech kołace ucha 

Pieśń budzicielka:
Gdyż głazy rusza żar m a ł e g o  ducha,

Gdy W i a r a  wielka...

Lećcie! Ryk surmy chrapliwy i dziki...
Śpiące niech budzi i 

Lećcie me pioSLk. lećcie. Jak ogniki 
Błądźcie wśród ludu".

M intiei w  wysokim stopniu oburzyła R o­
s ję ; Dniewnik warsjsawski wystąpił swego cza­
su z gwałtow nym  artykułem  przeciw autorow i 
i Dsiennikowi polskiemu  zarzucając w prost nie 
m zesadę, ale kłam stwo co do faktów, które 
przecież były oparte  na osobistem  doświadczeniu 
tub na źródłach pierwszorzędnego znaczeri*

W  odpowiedzi Dniewnikowi warseawsktemu, 
napisał Aureli wiersz pełen siły i goryczy:

„A więc kłamstwem: rzeki łez — krwi m orze; 
Mitem : jamy lodowe Tobolska;
Gonta kłamstwem — i święcone noże ?
Zgoda. Kłamstwem — że była i Polska 
Nie masz Polski. Nigdy jej nie było 
Rajem Sybir — Eden pełen spichrzy 
Caroslrwie — złotą szczęścia bryłą.
L»ch — warchołem, co w narodach wichrzy. 
Moskwo! Serce tkliwe masz macochy 
Łąteczkami — twych szubienic rzędy 
Szkot.} dziatkom — twych kazamat locny —
Jeden Lach spiskowiec zawsze — wszędy!

W  cyklu tym  są praw dziw e perły poety­
ckie, które śp. A urelem u U rbańskiem u pozwa­
lają stanąć tuż po Ujejskim, często naw et obok 
niego. Co go głównie cechuje, to gorący, p ra ­
wdziwy patrjotyzm , ukochanie ojczystej, a n ie­
szczęśliwej ziemi; z jego wszystkich prac, zaró­
wno scenicznych, jak  poetyczkich i hum orysły- 
cznych, przebijała zawsze myśl poczciwa, wyższa, 
gorąca. Nigdy pryw ata nie skalała jego pióra, 
nigdy przed siłą nie pochylił czoła...

Za cbwilę odprow adzim y jego ziemską po­
wlokę na cm entarz — z£ożvmy na nim tego, 
który w swym testam encie szczerze, a rzewnie 
pow iedział:

„Ubog jestem i dziecinie mojej,
Krom uczciwegc rodziny nazwiska,
Żadnego w spadku nie zostawiam wiana, 

i z goryczą d o d a ł:
„Dluf-o się pamięć po mnie nie ostoi,
I zgaśnie ognik, co chwilowo błyska,
I piosnaa moja przebrzmi zanomnia a !

H a, i to być m oże! Ludzka pam ięć krótka 
— ale w pamięci narodu  nazwisko jego żyć 
będzie. Może kiedyś spełni się jego pragnienie, 
może nadejdzie ta  chwila, o k tó rą  modlił się 
p o e ta :

„Odłupcie wieko... Deska, gdj odskoczy, 
Wolnej mnie Polski ogarnie powietrze,
I wiatr od Wisły wionie, od dalekiej 1 
Spojrzą na chwilę choć przywarte o esy,
Kędy krwi slaąj córa- bledsze... bledsze,
A potem — znów mnie zakopcie na wieki!

O. Ji.
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Pom im o to , popi — dzięki krętactw u re ­
je n ta  — kupili siódm ą część dom u. W łaściciele 
katoliccy wnieśli skargę do sądu okręgowego, do­
wodząc, iż na  mocy ustaw y, im przysługuje pierw ­
szeństwo nabycia reszty dom u. S ąd  jednak  — 
jak  to  w  R osji zwykle .bywa — w ydał wyrok 
na korzyść popów .

Spraw a ta  zaniepokoiła ludność katolicką 
w wysokim stopniu , powszechnie bowiem  wia­
domo, iż rządowi i popom  rozcnodzi się o za­
garnięcie obrazu Ostrobram skiego. Katolicy w nie­
śli prośbę o rewizję procesu, ale czy pod  car­
skim rządem  znajdą spraw iedliw ość?

K R O N I K A .
L w ó w  15 czerwca. 

D ja u jd U  lw o w sk i.
N i e d z i e l a  16 czerwca.
„ Panorama Racławicka* na placu po wy stawo­

wym, od godziny 8 rano do zmierzchu.
Teatr miejski: .W esele*, dramat. Początek 

o godzinie l 1j t wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (16): Franciszka R.
Wschód Jońca o godzinie 4 minut 5, zachód 
o godzinie 7 minnt 56.

Wiadomości osobiste. Henryk S i e n k i e ­
w i c z  bawi w Krakowie.

Z uniwersytetu P. Jakób Westfried, kandy­
dat adwokacki, rodem z Krakowa, otrzyma! na Uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Wiadomości djeeezjatne. Djecezja przemy­
ska obrz. łac. Prezentę na Duklę otrzymał ks. Sta­
nisław Jarek, wikary katedralny, na Nienadówkę ks. 
Ludwik Bukała, wikary w Łańcucie. Odznaczeni 
expo8\torir, canonicali: ks. Kazimierz Dutkiewicz,
inspektor szkól ludowych w Krośnie i ks. Józef 
Stachyrak, dyrektor szkoły wydziałowej żeńskiej PP. 
Benedyktynek w Przemyślu. Instytuowany na prob. 
w Dobromilu, ks. Feliks Chmielowski, prob. w Czy­
stkach.

Z armji. Cesarz rozkazał, by podpułkownikowi 
Stefanowi B a r t h e l d y ,  z korpusu szt Lu general­
nego, komendantowi 24 p. p. wyrażone było naj­
wyższe zadowolenie. Urlopu na 1 rok udzielono ma­
jorowi 2 p. drag. Klemensowi F u c h s o w i .  Naj­
wyższe zadowo'enie cerarskie wyrażono kapitanowi 
I. kl. Henrykowi Mezzadzi z 32 p. art. dyw. Po­
rucznik hr. Klemens Hardegg z 10 p. drag. przy­
dzielony do świty ari-.yksięcia Ludwika Wiktora. 
Porucznik Korneljusz Birkenstamm-Swoboda przenie­
siony z 3 p. art. fort. do 2 p. ułan. Z dniem 1 
lipca przeniesiony duszpasterz I. kl. Leonard Rendl, 
s szpitala załogi przemyskiej, jako kapelan wojskowy
I. kl. do Zadaru; kapelan II. kl. Ignacy Medek 
w Z-darze przeniesiony jako duszpasterz wojskowy
II. kl. do szpitala załogi w Przemyślu. W stan po­
zasłużbowy przeniesiony starszy lekarz dr. Seweryn 
Kowalski. W stan spoczynku przeniesiony kapitan 
1. kl. Bazyli Urbanowicz, oraz porucznik Wilhelm 
Hflbner, ten drugi z 9 p. p. — Pozwolono złożyć 
szarżę oficerską podporucznikowi Ernestowi Phi- 
lippiemu z 10 bat. pion. i podporucznikowi w re­
zerwie Leonowi Adamowskiemu z 3 bat. art. fort.

Zlot BOJEOli W Pradze. W dniach od 28 do 
30 czerwca b. r. odbędzie się w Pradze zlot Soko­
łów czeskich. Na zjjzd ten wyjeżdża liczne grono 
druhów sokolich ze wszystkich gniazd w Galicji, 
a n>dto przybędą nań delegaci ze wszystkich pro- 
wincyj słowiańskich w Austrji.

Program zlotu jest następujący: W piątek d. 28 
czerwca: Powitanie przybywających guści na dwor­
cach kolejowych i odprowadzenie ich do wyznaczo­
nych kwater; po południu koncert na Zofinie; wie­
czorem zebranie na wyspie zofińskiej, celem wza­
jemnego poznania s ię ; o godzinie 7-mej wieczorem 
uroczyste przedstawienie w Naroduim Divadle : 1) sło­
wo wstępne, 2) uroczysta uwertura, 3) ,Psoblavci‘ , 
opera Kavaszowicza, 4) żywy obraz.

W subotę dnia 29 czerwca: rano próba ćwi­
czeń, pe południu ćwiczenia sokołów i sokolic cze­
skich, oraz ćwiczenia gości na boisku na Letnem. 
Wieczorem zabawa ludowa na placu wystawowym.

W niedzielę dnia 30 czerwca: o godzinie 9 
rano uroczysty pochód z Winohradu przez plac św. 
Wacława na plac Staromiejski, gazie będzie złożony 
hołd m. Pradze. Przyjęcie gości w starym ratuszu 
przez gminę m. Pragi.

O godzinie 5 po południu ćwiczenia związków 
sokolich na boisku na Letnem.

Wieczorem o godzinie 8 przyjacielskie zebranie 
na Zofinie i w Narodnim domu na Winohradach.

W poniedziałek dnia 1 lipca: Zwiedzanie mia­
sta ; o gudziuie 5 po południu ćwiczenia jazdy so­
kolej ; wieczorem uroczyste zebranie pożegnalne.

Na Czas trwania sesji sejmowej, zostaje 
z dniem 16 czerwca rb. otwarty w gmachu sejmo­
wym urząd pocztowy z uazwą „Lwów 12*. Urząd 
teu będzie się zajmować tylko przyjmuwaniem prze­
syłek pocztowych wszelkiego rodzaju i telegramów.

W sprawie pogrzebu śp. Ł. Tatomira,
otrzymaliśmy od prof. p. B. Sokalskiego pismo na­
stępujące: „Wywiązując się z polecenia, danego mi 
przez tp. Łucjana Tatomira, upraszam wszystk cb, 
którym drogą jest Jego pamięć, by, zamiast wień­
ców (których śp zmarły sobie nie życzył) raczyli
przesłać skromny datek na stypendjum Jego Imienia, 
pod adresem ks. Boczara, prof. seminaijum naucz, 
męsk. we Lwowie.*

KaBtOr-artysta... Szerszej publiczności nigdy 
nie był naprawdę znanym. A jednak w zupełności 
zasłuży! na to, ażeby teraz, gdy rozstał się z tym 
iłsjniewdzięczniejszym pod słońcem światem, po­
święcić mu parę słów wspomnienia.

Ujmującej powierzchowności, choć nie piękny, 
raczej skromny niż narzucający się, z harmonijnie 
utoczonym łbem, którego całą ozdobę stanowiło 
dwoje rozumnych oczu i uszu, w samą miarę od­
stających, był jednym z tych czworonogów, który 
nie zawahał się całego swego życia łożyć na ołtarzu 
Tbalji i Melpomeny. Służył jej wiernie i wytrwale, 
choć go nie podtrzymywało uznanie, nie tuczyła 
sztucznie zdobywana reklama. Wprost podziwiać
trzeba było jego bezinteresowność i to zaparcie się 
wobec zabijającego ogó'nego milczenia, jakiem go 
karmiono. Nigdy nie wymienił go afisz teatralny, 
nigdy nie wspomniała o nim żadna z recenzji, roz­
pisująca się za to o lada dekoracji, o lada rozdzie­
rającej się od starości nędznej „przystawce*. Stra­
szne jest takie milczenie dla szanującego się... Ka- 
stora.

A jednak Kastor stworzył parę kreacyj, które 
żywo utkwiły w pamięci publ czności. Dość przypo­
mnieć, jakie to tryumfy zbierał przed czterema laty 
w „Szkole kadetów*, aką furorę robił niedawno 
w „Sybirze*, gdzie z powodzeniem występował 
W roli „oanzywawo kundla*, albo też w „Bocaccio*,

gdzie wprost był niezrównanym. To były jego naj­
znakomitsze kreacje. Ile w nich rozwijał werwy, 
temperamentu, sprytu, ile pomysłowości... Szczególną 
sympatją ci szyi się u „wyższych sfer* teatralnych, 
które każde jego zjawień e się na scenie, witały 
burzą oklasków.

Za kulisami nigdy nie był należycie oceniany. 
Uważany zawsze (choć najniesprawiedliwiej w świę­
cie) za rodzaj części składowej mise en scena, ni­
gdy nie zdołał dop owadzić do pobierania stałej 
guży. Używano go jedynie „od występu*, przyczem 
całe jego houorarjum stanowiła nędzna porcja wą- 
tróbk aa mleku, którą mu wypłacał wszystko two­
rzący dla sceny Pasternak.

W życiu prywatnem wesoły, przystojny i towa­
rzyski (zawsze kręcił do góry zadartym ogonkiem). 
W ostatnich jednak czasach stracił wiele na humo­
rze i zwykłej sobie żyw ści. Podobno gryzł się tem 
wielce, że nie pozwolono mu za ob"cnej dyrekcji 
ani razu wystąpić na scenie. Zapawniają, że skoń­
czył śmiercią nienaturalną od zażytej w wątróbce... 
strychniny. Zdechł biedny pies teatralny. . Ostatnia 
jego myśl była:

Jakiego świat we mnie traci artystę...
Z politechniki. P. Władysław Kłodnicki, ro­

dem z Przemyśla złożył na politechnice lwowskiej 
państwowy egzamin.

Kieraarz kostjumowy, mający odbyć się 
w niedzielę, 16 bm. na Strzelnicy, zapowiada się 
bardzo dobrze, dzięki gorliwym zabiegom komitetu 
koła im. Adama Asnyka towarzystwa szkoły ludo­
wej. Bardzo wiele osób wybiera się aa zabawę w 
barwnych kostjumach, komitet zaś ze swej strony 
postarał się o program tak urozmaicony, że każdy 
znajdzie tam przyjemną dla siebie rozrywkę, przy- 
tem — co ważniejsza — poprze szlachetny cel za­
bawy.

Model medalu pamiątkowego przeznaczo­
nego do rozdania uczestnikom wyprawy do Chin, 
wykonał sam cesarz Wilhelm. Medal przedstawia 
orła niemieckiego trzymającego w szponach chiń­
skiego smoka. Medal ma być wybity w ilości 30 
tysięcy sztuk.

Sekcja Śp. Łacnego, aptekarza z Borysła­
wia, który popełnił samobójstwo we Lwowie, wyka­
zała typowe zmiany mózgu, które stwierdzają ponad 
wszelką wątpliwość jego manję prześladowczą (pa- 
rauoia).

Kolej lokalna Lwów-Kleparów-Janów.
Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem prezydenta 
Em. A. Zittera, drugie zwyczajne walne zgromadze­
nie ąkcjonarjuszów kolei lokalnej Lwów-Kieparów- 
Janów. Według sprawozdania z czynności rady za- 
wiadowczej za 1900 rok, ogólny doebód wynosił 
97.764 koron, wydatki natomiast 70 927 k., przeto 
pozostała nadwyżka 26.837 k. — W porównaniu 
z wynikami 1899 roku, okazuje się, że w ubiegłym 
1900 roku dochód powiększy! się o 24 983 k., 
a wydatki zmniejszyły się o 4.460 k. Rada zawia- 
dowcza stawia wniosek, aby całą nadwyżkę przenieść 
na nowy rachunek. Wriosek ten jednogłośnie przy­
jęto. Walne zgromadzenie upoważniło radę zawia- 
dowczą dc wyjednania koncesji na budowę kolei 
z Janowa do Jaworowa, jeżeli rząd, kraj i czynniki 
interesowane odpowiednio przyczynić się zechcą do 
kosztów tej budowy. Do rady zawiadowczej wybrani 
zostali ponownie p p .: Gablenz Rudolf, Szczerbicki 
Franciszek i Tchorznicki Kazimierz.

Rozbij acze kas Przed kilku Julami zamie­
ściliśmy obszerny opis schwytania w Warszawie 
niejakiego Krasińskiego, znanego złodzieja. Ob >cnie 
z dochodzeń policji okazuje się, że był to jeden 
z najniebezpieczn:ejszych włamywaczy w Warszawie, 
których specjalność stanowiło rozbijanie kas w wiel­
kich handlach i instytucjach publicznych. Pod wo­
dzą niejakiego Karwackiego, zorganizowała się była 
cała szajka takich specjalistów. Karwacki układał 
plany, Krasiński zaś kierował wykonaniem Dotych­
czas Krasiński przyznał się do rozbicia i ograbienia 
jedenastu kas. Policji powiodło się ąrhwy‘ać zarówno 
Karwackiego, jak i resztę członków szajki.

Obrońca Boerów. Do wa.-sz ‘wskiego więzie 
nia etapowego przywieziono 19-letniego Tadeusza 
TIuchowskiego, syna rządcy dóbr hr M. w gub 
chersońskiej. Młodzieniec ten, b. wychowaniec II 
gimnazjum odeskiego, pragnąc dopomódz B 'erom, 
zabrał <jcu 60 rs. i nic nikomu nie mówiąc, mając 
tylko metrykę, udał się w podróż na plac boju. 
W Berlinie spęaził 6 dni z powodu zapadnięcia na 
influenzę; pomimo jednak różnych trudności w dro­
dze, dotarł w Holandji do prezydenta Kriig ra, który 
mu podziękował za dobre chęci, bez jednocześnie 
oświadczył, że nie może mu obecnie pomódz w jego 
zamiarze. Niezrażony tem T udał się do Amster­
damu, do komitetu pomocy dla Boerów, lecz i tu nic 
nie wskórał. Nie mając wyjścia i wyczerpawszy za­
sól pieniężny, zwrócił się do konsula rosyjskiego 
w Amsterdamie, p. Millera, który mu dał 15 zł. 
i wysłał depeszę do rodziców, aby przysłali synowi 
50 rs. Po otrzymaniu pieniędzy, T. wj jechał do 
Aleksandrowa, gdzie go zatrzymano, jako nieposia- 
dającego paszportu i odesłano etapem do Warszawy. 
Administracja więzienia, jak donosi Warse. dniewn ., 
urzędownie zawiadomiła ojca o załrzymaniu syna, 
któremu tymczasowo dano celę oddzielną, pościel 
i pozwolono spacerować po podwórzu oddzielnie od 
aresztantów i otrzymuje lepsze pożywienie.

Elat własnej Żony. Z Budapesztu telegrafują 
nam : Szegedyńska prokuratorja otrzymała doniesienie 
o strasznym dramacie rodzinnym. Mieszkający na je ­
dnej z puszt rolnik Jan Gsede byt bardzo zazdrośnym 
o swoją żonę, która była kobietą nadzwyczajnej uro­
dy. Czy zazdrość ta była usprawiedliwioną, nie wia­
dome. Csede był co dzi< ń bardziej zdenerwowany. 
Onegdaj wyciągnął swoją żonę z łóżka, zawlókł ją 
na podwórze, gdzie położył głowę jej na klocu i od­
ciął siekierą. ISastępnie całe i ciało porąbał na 
drobne kawałki. Potem wrócił do izby i przeciął 
sobie brzytwą szyję. Wczoraj rano znaleziono dwa 
trupy.

O nowych zastosowaniach promieni 
Rontgena, donoszą dzienniki niemieckie. Jak wia­
domo, promienie te, przyjęte z początku entuzjasty 
cznie, nie wszędzie w zupełności odpowiedziały za­
daniu, uczeni jednak nie dają za v,ygr ną i coraz 
to do nowych celów używają tych fal tajemniczych. 
Świeżo prof. drowi Riederowi i drowi Rosenthalowi 
w Monachjum udało się przy pomocy fotografji 
Rontgena dokonać zdjęć oerca w okresie czasu mniej­
szym, niż sekunda. Ponieważ zaś serce znajduje się 
w ciągłym ruchu, lekarze więc ci przygotowują 
album ruchów tego organu w najrozmaitszych fa­
zach, co pozwoli na rozpoznanie pewnych chorób 
serca w pierwszych fazach rozwoju. Dr. Rosentbal 
demonstrował w monachijskiem stowarzyszeniu 
elektrotechnicznem fotografie serca pijaka i serca 
człowieka normalnego, przyrzem dały się zauważyć 
zadziwiająco wyraźne różnice. Aparat przeznaczony 
do tego, uczeni monachijscy nazwali „Orthodia- 
graphem*.

Z krain.
Dziedziłów. (Podziękowanie). Dnia 7 maja 

b. r. zniszczył pożar w Dziedziłowie obok Jaryczowa 
33 gospodarstw. Między pogorzelcami jest kilku 
wielkich biedaków, którzy ledwie z życiem uszli, nie 
uratowawszy nawet potrzebnego odzienia. Wobec ta­
kiej nędzy odniosłem się do litościwych serc o po­
moc i wsparcie dla nieszczęśliwców. Na moją ode­
zwę zarządził p. Kmicikiewicz, radca i naczelnik sądu 
w Lisku dobiowolną składkę, która przyniosła 73 
koron 56 hal. Z tej sumy 40 koron ofiarowano na po­
gorzelców w Oleszycach, a 33 kor. 56 hal. na ręce 
podpisanego dla pogorzelców w Dziedziłowie.

Imieniem pogorzelców składa podpisany ofiaro­
dawcom serdeczne „Bóg zapłać.* Równocześnie skła­
dam szczerą podziękę p. Sorochtejowi, który bezin­
teresownie i gorliwie zajął się zebraniem składek 
dla biednego ludu. K s. M aksym iljan Kinasz, w 
Dziedziłowie p. Jaryczów.

Przemyśl. ( Wizytacja biskupia). Ks. biskup 
sufragan przemyski, ks. Karol Fischer odbywa ka­
noniczną wizytację w dekanacie rudnickim i udziela 
sakramentu bierzmowania.

( Witold Reger), który za kilka dni miał ukoń­
czyć służbę' wojskową, został onegdaj aresztowany 
i osadzony w areszcie garnizonowym w Przemyślu. 
Powody aresztowania dotychczas nieznane.

Kołomyja. {Pożegnanie. — Teatr ruski). 
Dnia 13 bm. opuścił nasze miasto radca wyż­
szego sądu kraj. Sichower, przenosząc się do Lwo­
wa. Odjeżdżającego żegnano bankietem, w którym 
wzięło udział przeszło 70 osób. Następnie żegna! go 
u siebie prywatnie prezydent sądu, radca dworu Kun- 
zek. Na dworcu zaś przy odjeździe zgromadzone 
licznie grono urzędników i znajomych dało wyraz 
sympatji, jaką się p. Sichower cieszył.

Bawił u nas teatr ruski, który dał 3 przed­
stawienia. Grano „Don Cezara* znaną operetkę
i dramat Tołstoja „Potęga ciemnoty* — jako trze­
cią rzecz nowość, sztukę ludową pt. „Wychrzczo- 
na żydówka*.

Otwarcie wielkiej pływalni w Zakładzie 
kąpielowym św. Anny (ulica Akademicka 1. 10) na­
stąpiło dziś o godz. 6 rano. Kąpiel w basenie wraz 
z bielizną kosztuje 25 ct. w abonamencie tylko 
20 ct.

* Colosseum Thorna. Od 16 czerwca najwspanialszy 
z wszystkich dotychczasowych programów, największy 
sukeps roku 1901. L e s  A le x . C a r a n g e o t ,  najsła­
wniejsi tancerze świata i wynalazcy tańców Tourbillon. 
G o l e m a n ,  słynna tresura psów i kotów. A d e l a  Mo ­
r a w ,  diva subretkowa z c. k. uprzyw. teatru na Josef- 
stadt w Wiedniu. P i ę t r o  B a s z l a r i ,  fenomen wo­
kalny. T h e  G o e t t l e r s ,  najsławniejsi komiczni ekscen- 
trycy. L i n a  G o l t z ,  subretka teatru Hanza w ham - 
burgn. T r u p a  B e r s i n i ,  niezrównani akrobaci na to­
czących się kulach. M e r c e d  as ,  dno fantastyczne. Tt i e  
5 B r n s t o n s ,  komiczna pantomina na bicyklach. 3 
B r o t h e r s  W i l l i a  m, fenomenalni ekw.libryści. — 
Codziennie o godzinie b-iuei wieczorem w s p a n i a ł e  
przedstawienie. Co niedjńeb i święta dw a przedsta­
wienia. Co piątkn High-Life. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola 
Lndwika 1. 9.

* Gry i zabawy młodzieży szkół przem. uznpelnia- 
jących, urządzane staraniem  Związku rodzicielskiego, 
odbędą się W niedzielę dnia 16 b. m. na placu powy- 
stawowym od godz. 6 do 8 wierz.

* „Skała* lwowska urządza na rzecz funduszu 
inwalidów, wdów i sierót, w niedzielę dnia 16 czerwca 
b. r., przedstawienie amatorskie i towarzyską zabawę w 
ogrodzie własnym.

'.marli:
We Lwowie zmarł _ ks. Antoni S o k a l s k i ,  były 

ekspozyt w Beremianach.'”
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Notatki literackie i artystyczne.
Kepertoar teatru m ie js k ie g o  we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  po raz pierwszy „Urokliwe oczy*, 
sztuka w 4 aktach z włoskiego, przez Gerolama 
Enrika hr. Nani.

Jutro w n i e d z i e l ę  z okazji zjazdu przemy­
słowców i rękodzielników: „Wesele*, dramat w 3 
aktach Stanisława Wyspiańskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  „Manru*, opera w 3 
aktach I. J, Paderewskiego. Gościnny występ p. 
A. Bandrowskiego.

W e w t o r e k  „Ko alja i Spółka*, krotochwila 
w 3 aktach A. Va!abregue’a i Hennequin’a ; tłuma­
czył M. Sachorowski.

W ś r o d ę  „Manru*, opera w 3 aktach I. J. 
Paderewskiego. Występ gościnny p. Aleksandra Ban­
drowskiego

Z teatru. Bilefy koloru żółtego, z dat 14 
bm., zakupione na operę „Manru*, są ważne na 
poniedziałek, 17 bm., bilety zaś koloru p pielatego, 
z datą 17 bm., są ważne na środę, 19 czerwca.

Z Wiednia telegrafują nam, że p. Lola Bett 
mianowaną została nadworną śpiewaczką.

Izba sądowa.
(Sprzeniewierzenie na poczcie).

K rak ów  14 czerwca.
Dziś przed trybunałem  przysięgłych toczyła 

się rozpraw a Drzeciw ekspedytorowi pocztowemu, 
O nufrem u Rozdolskiemu, obw inionem u o sprze­
niewierzenie. Wedle aktu  oskarżenia, w paź­
dzierniku roku zeszłego pow ierzono obw i.iione- 
mu adm inistrację urzędu pocztowego i telegra­
ficznego w W oli Justowskiej pod Krakowem. 
Już od początku objęcia urzędow ania przy­
właszczał sobie różne kwoty z powierzonych mu 
pieniędzy, a przy lustracji, przeprow adzonej 
dn ia  16 m arca b . r., przez kom isarza pocztowe­

go Kazimierza Mokrzyckiego, — stw ierdzono w 
w kasie brak ogółem kwoty 1386 koron 89 bal. 
Tak wobec kom isarza pocztowego, jak  w  śledz­
tw ie przyznał się obwiniony do sprzeniew ierze­
nia i podał szczegóły ukryw ania w książkach 
pocztowych swego postępow ania. Przyznanie się 
obwinionego — dodaje ak t oskarżenia — po­
parte  jest wynikiem szkontrum  i zeznaniam i p. 
Ju ljana W agi, stw ierdzającego, iż obwiniony w 
ostatnich czasach praw ie codziennie nocy i wie­
czory wesoło przepędzał w Krakowie i pieniędzy 
wcale nie cenił.

Przy dzisiejszej rozpraw ie obw iniony tłó- 
maczy się w ten  sposób, że obaw iał się, aby 
złodzieje nie skradli mu pieniędzy pocztowych, 
więc zabierał je  ze sobą do K rakow a. T ak  też 
zrobił krytycznego wieczoru i zabrał ze sobą 
1300 koron. Przybywszy do K rakow a, udał się 
na ulicę Zwierzyniecką do jednej z tam tejszych 
restauracyj i zaw arł znajomość z trzem a siedzą­
cymi tam  ludźmi. Rozm awiał więc i pił z nimi; 
nie wie, w jaki sposób znalazł się następnie 
około 1 w  nocy przy parku  Jordana na Bło­
niach, a przybywszy do dom u o 4 rano, prze­
konał się, że niem a pieniędzy.

Jako świadek składał zeznania p. Kazimierz 
Mokrzycki, komisarz pocztow y; po wykryciu 
sprzeniewierzenia, Rozdolski udał się do dal­
szego pokoju. — Za nim  poszedł świadek i 
przekonał się, że Rozdolski m iał nab ity  rew ol­
w er i zamierzał odebrać sobie życie. Świadek 
wyrw ał m u broń.

P o  przeprow adzeniu rozpraw y, obw iniony 
na podstaw ie w erdyku przysięgłych zasądzony 
został na 4  miesiące ciężkiego więzienia Wy­
rok przyjął.

Garnek z popiołem
czyli

Kum a p lotk a
(historja z świata plotek teatralnych).
Czasem, ktoś idąc najspokojniej drogą, n a ­

tknie najn iew inniej w świecie na duży garnek 
z popiołem  i śmiecipm. Uderzony garnek pęka, 
a z jego w nętrza dobyw a się tum an  kurzu, 
który okryw a naraz całą w arstw ą w strętnego 
pyłu nietylko tego, kto przypadkowo nastąpił 
na  ów  nieszczęsny garnek z popiołem  i śm ie­
ciem, ale nadto  zasypuje przechodzącym obok, 
zresztą Bogu ducha w innym , oczy, wgryzając 
się aż pod powieki.

Takim  garnkiem  popiołu była niedaw no 
kw estja obsadzenia party j kobiecych w w ysta­
wionym  ostatnio „M anru*. Jeden z naszych 
współpracow ników , podpisujący się pseudoni­
mem „Enesmol*, napisaniem  in terriew u  z p. 
Bandrow skim  pt. „Na kawie u bohatera  vM an- 
ru*, rozbił bezwiednie taki garnek popiołu tea ­
tralnych względów, względzików, sym patji i 
an typatji. W yfrunął w powietrze tum an  kurzu 
z rozhitego garnka i obsypał srom otnie w pierw ­
szym rzędzie in terw iew enta, dalej zinterwiewo- 
wanego, w ym ienione w interw iew ie śpiewaczki, 
rzekomo poszkodowane i szkodzące, ale, co cie­
kawsza, obsypał i wgryzł się do oczu ludziom, 
najzupełniej po za naw iasem  całej tej spraw y 
stojącym , którzy mieli przeciwko sobie tylko 
ten  pech, że podówczas w bliskości rozbijanego 
garnka z popiołem się znajdowali.

Najwięcej ucierpiał w  tej katastrofie dy­
rek to r Heller. Nietylko, że go okrzyczano ja to  
tego, który w ym ieniony interw iew  skrytobójczo 
inspirow ał, niem al, że sam  nie pisał (sic!...), ale 
w dodatku w przesady zapale postaw iono go na 
czele wielkiego spisku, m ającego w powietrze 
wysadzić obecną dyrekcję tea tru  z jej całym 
„Manru* zpn. tzn. jego powodzeniem , zarobkiem , 
świetnością etc. Po mieście gruchnęła naraz z 
szybkością „kurzschlussu* elektrycznego kolpor­
tow ana w ersja, iż dyrektor Heller postanow ił za 
wszelką cenę uniemożliwić w ystaw ienie „Manru* 
i w tym  celu naw et był u Bandrowskiego, ofia­
row ując mu 500 rubli jednorazow o i cały sze­
reg gw arantow anych w ystępów w W arszaw ie 
za cenę zerwania na teraz zakontraktow anych 
tu  we Lwowie występów.

W  ślad za tem zerwała się w całym św iad­
ku teatralnym  (a u nas niestety ten światek 
znaczy tyle co Lwów cały) ogrom na burza 
wzgardy, nienawiści i w strętu  do człowieka, 
który aż takich podłych środków chwytał, ażeby 
uniemożliwić dla swych niskich osobistych am - 
bicyj takie wielkie, takie nasze polskie narodo­
we święto, jak  w ystaw ienie „Manrn* P aderew ­
skiego. N ajczerwieńsi Hellerowczycy zbledli z po­
gardy dla swego ulubieńca, jak  odbarw iona do 
białości chemicznie m akata.

Zagrożony tak  i osaczony znienacka w je ­
dynej swej tw ierdzy, jaka mu po nieszczęśliwej 
kam panji dyrektorsko - teatralnej pozostała, tj. 
czci, dyr. Heller postanow ił za wszelką cenę się 
nie poddać i bronić. W  tym celu począł szu­
kać źródła oszczerstwa, którem  w eń godzono. 
I odkrył je  w sekretarskich ustach p. W ęgrzyna. 
Stoczył więc z nim  najpierw  krótką batalję w y­
jaśn ień  za pom ocą świadków i listów, a gdy ta 
mimo zwycięstwa do celu nie doprowadziła, 
wsiadł na największą kolubrynę, jaka mu pozo­
stała, tj. drogę sądow ą. Czasami rzut z takiego 
działa rozpędza najczarniejsze c b m u ry i tum any 
plotek, obm owy i oszczerstwa. P . H e l l e r  z a ­
s k a r ż y ł  p.  W ę g r z y n a  o... o s z c z e r s t w o .

W łaśnie wczoraj odbyła się na tem zajm u- 
jącem  tle rozpraw a w sekcji III przed sekreta­
rzem Piotrow skim . Oskarżonego, który się nie 
jaw ił na  rozpraw ie, zastępow ał dr. Dwernicki; 
dyr. Heller przybył w asystencji praw nej dra 
Liliena. R ozpraw a zaczęła się o godz. 4  popol. 
odczytaniem aktu  oskarżenia, om awiającego 
spraw ę tak, jak  to wyżej opisaliśmy.

Na tej treści akt u oskarżenia, dr. Dwerni­
cki odpowiedział w tym sensie, że faktycznie 
jego klijent powtórzył wersję o rzekomem prze­
kupieniu Bandrowskiego przez Hellera, ale ją  
słyszał od pew nej osoby, której wymienić nie 
chce. W ersję powtórzył przed pp. Małachowskim 
i Michalskim. Do winy się nie poczuwa, bo nie 
był źródłem plotki krzywdzącej.

Poszkodowany dyr. Heller w yjaśnia, czemu 
zmuszony był chwycić się aż drogi sądowej 
w obronie swej czci. Znajom i jego potem , co 
głoszono, w prost wypowiedzieli mu przyjaźń aż 
do cbwili, w której się oczyści z tak ciężkiego 
zarzutu, jakim  go obarczył oskarżony. W icepr. 
Ciuchciński. który tę plotkę słyszał z w iarygo­
dnych ust, w prost m u to oświadczył.

Przesłuchany na tę okoliczność p. Ciuchciń­
ski potwierdził w zupełności tę okoliczność, do­

dając, że m u o tem  wszystkiem opowiedział 
jego kolega prezydjalny na Boże Ciało na 
Strzelnicy.

W  tym  duchu było rów nież trzym ane ze­
znanie prezyd. Małachowskiego, który stwierdził, 
że o fakcie tym  słyszał z ust oskarżonego i od­
niósł takie wrażenie z rozm owy z nim , jakoby 
dyr. Heller dążył do uniem ożliw ienia „M anru*.
0  ofiarow aniu 500 rubli nic nie wie.

Przesłuchiw any z koleji, jako świadek, red. 
dr. Ostaszew ski-Barański, opow iada genetycznie 
cały przebieg tej afery, której ofiarą padl p. 
Heller. O plotce, wym ienionej, słyszał zaraz w 
pierwszej chwili jej pow stania. Proszony o wzię­
cie udziału w akcji, dążącej do w yjaśnienia ca­
łej spraw y, jako  pełnom ocnik p. H ellera, upe­
wnił się w przód pryw atnie u p. Bandrow skie­
go, że cała w ersja jest oszczerstwem, a potem  
załatw ił całą spraw ę szeregiem wyjaśnień, 
stw ierdzonych przez pp. Bandrowskiego, Paw li­
kowskiego, i Spettrinę, które były potem  w pi­
sm ach ogłoszone. W ynik akcji jest dla p. 
Hellera bardzo pochlebny, a w całej plotce, 
k tórą  przeciw niem u uknuto, jest tyle tylko 
praw dy, iż on interpelow ał p. Bandrowskiego, 
czyby po ukończeniu w ystępów  we Lwowie, 
Krakowie i Frankfurcie, nie pojechał z nim na 
tournee artystyczną po Rosji.

Dr. O staszew ski-Barański podniósł z n a ­
ciskiem, że głównie chodziło m u o to, ażeby w 
całej tej spraw ie usunąć tę klikę, k tóra  s tara  
się poróżnić p. Pawlikowskiego z p . Hellerem  
w celach nie dobro teatru , ale chyba jakiś po- 
kątny in teres m ających na oku. To wzajemne 
drażnienie jest zle, bo u ia n n ie  wpływać m usi 
na tea tr.

Po tych zeznaniach świadków, których nie 
zaprzysięgano, sekr. P iotrow ski odroczył rozpra­
wę na 19 b. m. do godz. 9 rano , a  to  celem 
przesłuchania pp. Pawlikowskiego, Michalskiego
1 W iniarskiego, zacytowanego przez dra Dw er­
nickiego w fostatniej chwili na rozpraw ie, z któ­
rych dwaj pierwsi znowu na  wczorajszej roz­
praw ie zupełnie się nie jawili.

Podczas tej drugiej rozpraw y przesłuchany 
będzie w spółpracownik naszego pism a, p. W i­
niarski, na okoliczność, czy p. Heller nam aw iał 
go do napisania interw iew u z p. Bandrow skim , 
mającego na celu rzekom e zniechęcenie publi­
czności do „Manru* i w ystępujących tam  osób 
i czy treść całego interw iew u jest autentyczna.

W  ten sposób w iarygodność interw iew u 
dziennikarskiego urzędow nie stw ierdzona, będzie 
dostateczną odpowiedzią dla tych, którzy jego 
intencję i wiarygodność dotychczas kw estjo- 
nowali.

Rozprawa Thnmena.
L w ów  16 czerwca 

{Drugi dzień rozprawy.)
Zeznaje w dalszym ciągu jako św iadek br. 

K alm erm atten. R ozpraw a wciąż jeszcze ze wzglę­
du na świadka toczy się w języku niemieckim.

Br. K alberm atten  zeznaje, że o pobranych 
przez T hum ena kaucjach, cen tralna Dyrekcja 
nigdy dokładnego nie m iała pojęcia. Pobrane 
od agenta kaucje pow inne były wedle sta tu tu  
być kwitowane przez Dyrekcję i w książkach 
kontow ane bardzo dokładnie. P r z y z n a j e ,  że 
T h  u m e n  n i e  z a w s z e  b y ł  z o b o w i ą z a ­
n y m  p r z e s y ł a ć  k a u c j ę  z a i n k a s o w a -  
n ą  d o  W i e d n i a .  M ó g ł  j e  w y r ó w n a ć  
b o w i e m  w d r o d z e  w z a j e m n e g o  r a ­
c h u n k u ,  który to rachunek faktycznie istniał.

Przewodniczący odczytuje świadkowi zesta­
wiony przez obwinionego rachunek z dochodów  
łącznie z kaucjam i, przeciw staw iony z w ydatka­
mi. O dnośnie do lego oświadcza świadek, że i 
jem u w  swoim czasie obw iniony przedkładał 
podobny rachunek, ale w  tak zaokrąglonych po­
zycjach, że u Dyrekcji nie zrobiły one w rażenia 
prawdziwych i jako takie nie zostały one przez 
Dyrekcję cen tralną aprobow ane.

P r  ze  w. Czy p an  sądzi, że T hnm en pie­
niądze te  zatrzymaf dla siebie, czy też je  fakty­
cznie wydał na cele organizacji.

Ś w. (z rezerw ą). S toję tu  przed zagadką, 
ale przyznaję, że zaprelim inow any przez nas 
budżet na wydatki, przynajm niej 20-krotnie 
przekroczony został. Ma się w rażenie, że T hu- 
m enow i chodziło o w yławianie kaucyj. że wiele 
interesów , robionych przez niego, było fikcyj­
nych, miały na celu efekt, że się robi św ietne 
interesy.

Z odczytanego rachunku uderza na p ier­
wszy rzu t oka pozycja pldfi personalu  urzędni­
czego : Wysosi ona 3.899 zł. Charakterystyczna, 
że na to  większy kwit w ystaw iony jest dlk 
T hum ena, a mniejszy dla centralnej dyrekcji. 
W  rezultacie stosunek w ydatków i dochodów 
wedle rachunku T hum ena jest taki, że wydał 
on  11.626 zł., podczas gdy pobrał na to 10.530 
zł. w gotówce nieznacznej, a resztę kaucjam i 
sobie „dorobił*.

Świadek rachunku tego me uznaje. Odczy­
tano  z koleji szereg dokum entów  i listów, któ­
re w yjaśniają stosunek T hum ena do dyrekcji 
centralnej, poczem przewodniczący odroczył roz­
praw ę na 5 m inut, o godzinie 11 przed połu­
dniem.

Po przerwie oświadcza dalej jeszcze wciąż 
przesłuchiw any br. K alberm atten na pytanie 
radcy Szymonowicza, w izem  centr. dyr. „Unio 
cath.* dopatruje się winy obwinionego, że a) pre- 
m ji , które inkasował, nie odsyłał dc W iednia, 
b) że centr. dyrekcja była zmuszoną uznaw ać 
szereg nieprelim inow anych przez się w ydatków .

R. S z y m o n o w i c z :  W ięc, czy Unio 
Cath.* odpowia za kaucję, czy czyni za nie fi­
nansow o odpowiedzialnym  podsądnego ?...

Ś w . : Przedtem  central, dyrekcja byłaby te 
pretensje wyrów nała, obecnie jednak, gdy sp ra­
wa cała stała się głośną, zdaje się, że to  nie 
nastąpi...

Na pytanie p rokuratora  stw ierdza świadek, 
że wszelkie kaucje pobrane w papierach w arto­
ściowych, w inne były być stanowczo przesłane 
do W iednia, a jedynie w gotówce pobrane m o- ■ 
gły iść na konto wzajemnego rachunku.

Rozpraw a trw a dalej.

Strejk w Borysławia.
(Telegram).

B orysław  15 czerwca. 
Strejfc, który dnia 7 b. m. rozpoczęli robo­

tnicy Lńnderbanku a w  ślad za nim i robotnicy
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Galie. Banku kredytowego w likwidacji, zajmie 
w  h istorji strejków  w yjątkowe miejsce i można 
go śmiało nazwać koroną niesum ienności t nie- 
godziwości agitatorów  socjalistycznych, którzy 
nieprzebierając w środkach i korzystając z nie­
świadomości i łatw ow ierności naszego robotnika, 
roztaczając niby nad nim  opiekuńcze skrzydła, 
pozbaw iają go pracy i prow adzą tern sam em  
ostatecznej biedy i nędzy. Pow szechnie chyba 
jest znanem , że robotnicy kopalń woskowych 
w Borysławiu stosunkowo dobrze są sytuow ani, 
m ają  bowiem od czasu w prow adzenia w  życie 
przepisów  policyjno-górniczych 8-godzinny dzień 
roboczy, zupełne bezpieczeństwo życia, jako te i 
znaczne wynagrodzenie, nie m ają  więc do nie­
zadowolenia powodów. Najlepszym tego dowo­
dem jest, że dopiero razem  z pojaw ieniem  się 
w Borysław iu panów  agitatorów , roboty  nagle, 
bez podania przyczyny, zawieszone zostały, bez 
wnoszenia naprzód jakichkolwiek próśb  lub za­
żaleń, jakoteż to, że stosunkow o m ała garstka 
tylko bezdom nych robotników  strejkuje z do­
brej woli i ta  teroryzuje tysiące ludzi, którzy 
pragnęliby powrócić do pracy, pod strachem  
jednakże gróźb, bicia, kaleczenia do roboty 
zgłaszać się obaw iają. Po kilku dniach strejku 
podali w praw dzie agitatorow ie w im ieniu robo­
tników , przez siebie ułożone, ich rzekome żąda­
nia, ale te były tak  wygórowane, w prost niewy­
konalne, że zarządy kopalń przyjąć ich nie m oj 
gły, strejk  więc trw a dalej. — W ojsko i żan- 
darm erjs dzień i noc strzedz m uszą m ienia ko­
palń, których bezpieczeństwo, każdej chwili jest 
zagrożone, jak  również i kilkudziesięciu robo­
tników, którzy pracując na kopalni, czynią m o- 
żliwem prow adzenie robó t do u trzym ania ko­
palń  niezbędnych.

Robotnicy ci są interesow ani i żywieni na 
kopalni, gdyż żaden z nich nie może wyjść po 
za jej obręb, z obaw y przed pobiciem , lub 
naw et u tra tą  życia. — Taka sytuacja trw a  do­
tąd , a naw et cięższych zaburzeń spodziewać się 
należy, które, daj Boże, ażeby rozlewem krwi 
się nie skończyły, a odpowiedzialność spadnie 
na bezgranicznie niesum iennych agitatorów , 
którzy korzystając z ciemnoty i bezkrytycyzmu 
robotników , pchają ich do czynów, których na­
stępstw a tylko najfatalniejsze m ogą przynieść 
skutki.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Cesarz w Pradze.
P ra g a  15 czerwca. Cesarzowi, na wy­

raźne jego żądanie, towarzyszyć będzie w dal­
szej jego podróży po Czechach, m inister Rezek.

W ied eń  15 czerwca. M inister spraw ie­
dliwości br. Spens-Boden, na  zaproszenie, w y­
stosow ane do niego przez praską radę miejską, 
do wzięcia udziału w uroczystości otw arcia m o­
stu, odpowiedział po czesku, m inistrow ie Boehm- 
Baw erk i W ittek po niemiecku. W szyscy usp ra­
wiedliwili się, że w ażne spraw y państw ow e nie 
dozw alają im przybyć.

P ra g a  15 kwietnia. Cesarz, na przedło­
żoną m u przez deputację prośbę o utw orzenie 
czeskiego uniw ersytetu na M orawach, odpow ie­
dział, że spraw a ta  jest bardzo trudna , potrze­
buje badań  i koniecznie trzeba oczekiwać od­
powiedniejszej chwili do w prow adzenia jej w 
życie.

P ra g a  16 czerwca. Cesarz m im o ule­
wnego deszczu udał się dziś rano  o 8 na p a ­
radę wojskową. Na przedmieściu Dejvitz przy­
witała m onarchę koło luku tryum falnego rep re­
zentacja przedmieścia. Środkiem  gęstego szpa­
leru, utw orzonego przez publiczność, k tóra m i­
mo deszczu w ogrom nej liczbie się zebrała, udał 
się m onarcha na pole ćwiczeń. Po ich ukończe­
niu wvraził cesarz generalicji najwyższe zado­
wolenie i następnie udał się na zwidzenie ro ­
bót kanalizacyjnych na  W ełtaw ie. Zwidzi wszy 
je  szczegółowo powrócił m onarcha o 1 popołu­
dniu do zam zu na H radczanach.

Z krak. izby adwokackiej.
K raków  15 czerwca. W ydział izby 

adwokackiej odbyJ posiedzenie, na którem  po­
stanow iono przedłożyć pełnej izbie wniosek 
uznania taryfy  adwokackiej, jako zbytecznej

w stosunkach z klijentam i, a norm ującej jedy­
nie m inim alne żądania w  stosunku do sądów .

Upadek pisma polskiego.
P ozn ań  15 czerwca. Codzienne pism o 

Goniec wielkopolski, istniejące przeszło la t 20 
w Poznaniu , założone przez d ra  Ludw ika Rze­
peckiego, przestało wychodzić. Dzisiejszy num er 
już nie wyszedł. Równocześnie zawiadom iono, 
że w miejsce Guńca wielkopolskiego wychodzić 
będzie od 1 października now a codzienna gaze­
ta  Wolne słowo, w nakładzie wydaw nictw a 
Pracy w Poznaniu.

Nauczyciele u ministra oświaty.
P ra g a  16 czerwca. Pod przew odnictw em  

wiceprezesa rady szkolnej krajowej udała się 
dziś do m inistra H artla  deputacja nauczycieli 
niemieckich i czeskich.

Na przemowę przewodniczącego deputacji 
odpowiedział m inister H artel w spraw ie pole­
pszenia stosunków  m aterjalnych nauczycieli, że 
spraw a nauczycieli nie stoi w Czechach gorzej 
niż w innycn królestwach. Zresztą, jak  w iado­
m o rząd dostarczył krajom  nowych dochodów, 
celem polepszenia płac nauczycieli. Co się tyczy 
żądań większego wykształcenia nauczycieli, m i­
n ister już zajm ował się z całą sym patją sp ra­
wą, sądzi, że należałoby się nie tyle starać c 
rozszerzenie zakresu wykształcenia nauczycieli, 
jak  o pogłębienie tego wykształcenia.

N astępnie mówił m inister o spraw ie regu­
lam inu dla śledztw dyscyplinarnych, zaznaczył, 
że spraw a ta  je s t obecnie przedm iotem  obrad 
rady  państw a. M inister sam  stara ł się, by sp ra ­
wę tę załatwić jak  najszybciej. M inister sądzi 
jednak, że nauczyciele w A ustrji cieszą się o 
wiele większą wolnością, niż w jakim kolwiek 
innem  państw ie na świecie i są  ochraniani 
przed sam ow olnem  prześladow aniem .

Z parlamentu włoskiego.
Rzym 15 czerwca. W  izbie deputow a­

nych oświadczył P rinetti na uwagę Bazzlaisa, 
że on w roku 1891 wygłosił mowę przeciw 
wznowieniu trójprzym ierza, co n a s tę p u je : Od
tego czasu stosunki zmieniły się kom pletnie. 
Trójprzym ierze z każdym dniem  bardziej udo­
w adniało swój charak ter pokojowy. Pokazało 
się też, że nie nakłada ono większych wy­
datków  na  wojsko, albowiem  m ężna było na­
w et zredukować te w ydatki odpow iednio do 
stanu  finansów.

Pokazało się również, że trójprzym ierze 
nie przeszkadza ścisłym stosunkom  z F rancją  
jak  dowiodły tego najlepiej uroczystości tu loń- 
skie. T rójprzym ierze dało silną podporę polityce 
włoskiej i przyczyniło się wiele do u trzym ania 
pokoju europejskiego. Co się tyczy A lbanji to 
m inister podniósł, że kraj ten  od la t 30 uczy­
nił znaczne postępy w k u ltu rz e ; rozum ie się 
więc, że także stosunki A lbanji do państw  są­
siednich, zwłaszcza do W łoch i A ustro -Węgier, 
rów nież się wzmocniły.

P rinetti z radością pow tarza to, co o- 
świadczył Visconti-Venosta dnia 18 grudnia 
1900 roku, m ianowicie, że tak  rząd austro - 
węgierski jak  włoski zupełnie bezinteresow nie 
spoglądają na postępy kulturalne Albańczyków. 
W spraw ie odnow ienia trak ta tów  handlow ych 
P rine tti daje w yraz silnem u przekonaniu, że się 
to odnowienie uda. W ielką trudność spraw ia 
klausula w spraw ie cła od wina, jednakże ze 
względu na  oświadczenie h r. Goluchowskiego, 
że gotów  jest posunąć się do ostatnich granic 
o ile się to  da pogodzić z in teresam i A ustro- 
W egier, aby tylko utrzym ać harm onję  handlow ą 
z W łocham i — sądzi m inister, że i tę  trudność 
m ożna będzie pokonać. Przytem  oświadcza 
jednak m ówca, że nie myśli poświęcać in tere­
sów kultury  w ina włoskiego jakim kolwiek in te­
resom  ekonomicznym. M inister kończy za­
pew nieniem , że W łochy wierne swym sprzy­
m ierzeńcom  i szczere w swej przyjaźni, w y­
stąp ią  z sym patją  wobec wszystkich narodów , 
a  w koncercie m ocarstw  działać będą na  rzecz 
po jednania i pokoju. (Żywe oklaski).

Izba przyjęła porządek dzienny, zapropo­
now any przez Luzzattiego, pozostaw iający rzą­
dowi wolność akcji co do środków, wiodących 
do jego celów.

Wojna w Transwaalu.
B erlin 15 czerwca. Odbyło się tu  zgro­

m adzenie filoboerskie, w którem  wzięło udział

około 5.000 osób. Przyjęto jednogłośnie propo­
zycję przesłania depeszy francuskiem u kom ite­
tow i boerskiem u z w yrazam i żalu, z powodu 
nieszczęśliwego obrotu wypadków, potępiono za­
chow anie się rządu niemieckiego w spraw ie 
Boerów, wysłano telegram  do parlam entu  an ­
gielskiego, w którym  wyrażono nadzieję, że n a ­
ród angielski napraw i błędy, popełnione przez 
rząd angielski.

B a n k ru c tw o  b a n k u .
D rezno 15 czśrwca. Zbankrutow ał bank  

„C reditanstalt fur Industrie und H andel*. Jestto  
jedna  z największych klęsk w obecnem przesi­
leniu ekonomicznem w Niemczech. Papiery  wy­
mienionego banku, k tóre stały 1-45% wyżej 
nom inalnej w artości, spadły na 1 6 %.  P osiada­
cze papierów  ponieśli wielkie szkody.

U ro czy sto ść  so k o la .
K raków  15 czerwca. W  Podgórzu odbę­

dzie się ju tro  uroczysty obchód 10-tej rocznicy 
istnienia tem tejszego , Sokola*. O dpraw ione bę­
dzie uroczyste nabożeństw o, poczem nastąpi 
złożenie hołdu burm istrzow i.

Spodziewany je s t zjazd delegatów tow a­
rzystw  sokolich. K om itet wydał pam iątkow ą 
b roszu rę . ,1 0  la t sokolstwa podgórskiego*.

D żum a.
K ap sztad  15 czerwca. Od pojaw ienia 

się dżumy — dzień wczorajszy był pierwszym, 
w którym  nie stw ierdzono żadnego w ypadku 
dżumy.

Z u n iw e rs y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o .
K raków  15 czerwca. Dziekanami wy­

b ran i: na wydziale teologicznym ks. p ref. dr. 
W ładysław  K napiński; na praw niczym  dr. Ksa­
wery Fierich, na filozoficznym prof. dr. W ilhelm 
Creizenach, w ybór dziekana wydziału lekarskiego 
odbędzie się w  najbliższy piątek.

T ra g ic z n a  śm ie rć  p . P rz y b y s z e w s k ie j.
T yflls 15 czerwca. W ypadek tragicznej 

śmierci śp. Dagny Przybyszewskiej i W ładysław a 
Em eryka nastąpił w G randhotelu. 5-letnim  syn­
kiem, osieroconym  przez m atkę, zaopiekowali się 
tymczasowo ludzi dobrej woli. Em eryk baw ił tu  
w interesach kopalnianych swego ojca.

G e rm a n iz a c ja .
Toruń 15 czerwca. W ieś Mlewie w  P ru ­

sach zachodnich otrzym ała nazwę Lebensdorf.
S z y k a n y  p ru s k ie .

P oznań 15 czerwca. Niezm ierną sensację 
wywołał tu  wczoraj fakt, że z rozkazu prokura- 
to rji policja przyaresztow ała cały nakład co­
dziennego pism a Wielkopolanin w chwili, gdy 
m iano nakład ekspedjować; powodem  konfiskaty 
tej m a być rzekomo artykuł, dotyczący pom nika 
W ilhelm a. Doraźny taki sposób konfiskaty sprze­
ciwia się przepisom  praw a pruskiego, s tąd  wi­
dzą w tym  fakcie zapow iedź uszczuplenia praw  
polskiej prasy.

K raków  15 czerwca. Lekarze; pom ocni­
czy szpitala św. Łazarza uchwalili na w czoraj- 
szem posiedzeniu wysłać drogą urzędow ą tele­
gram  do wydziału krajow ego z prośbą o wyniki 
ich s ta rań  i w yjaśnienie ich sytuacji. Uchwalono 
czekać na odpowiedź do w torku 18 b. m., a 
w środę odbyć ponow ne zgromadzenie.

P aryż 10 czerwca. Journal donosi, rze­
komo z autentycznego źródła, że w krótce odbę­
dą się zaręczyny ks, F erdynr ida bułgarskiego 
z księżniczką Ksenią czarnogórską, siostrą kró­
lowej włoskiej.

K on stan tyn op ol 15 czerwca. Jak sły 
chać, król angielski Edw ard zalecił sułtanow i, 
aby w adm inistracji tureckiej przeprowadził 
pew ne reform y.

Ostatnie wiadomości.
Telegram od cesarza dla 15 pp. Dnia 

12 bm. wysiał z okazji 200-letniej rocznicy istnienia 
15 pp., pułkownik tego pułku, Gliickman, telegram 
do cesarza, w którym zapewnia o wierno poddańczych 
uczuciach dla tronu i dynastji Habsburgów. W od­
powiedzi nadszedł dziś do komendy tegc pułku na­
stępujący telegram cesarski:

,Z a złożony mi z okazji dzisiejszego jubileuszu 
pełny zapału hołd, dziękuję najgoręcej panu pułko­
wnikowi i wszystkim należącym do wysoko cenio­

nego 15 pułku piechoty i wyrażam życzenie z ca­
łego serca, aby dalsze losy tego dzielnego pułku 
mogły się zrównać z jego peiną sławy przeszłością. 
Franciszek Jó ze f n ip .' \

P o rz ą d k i p rz e d  g m ach em  T em id y  urągają 
wszelkim przepisom, wydanym w tym kierunku przez 
magistrat. Tuż naprzeciw gmachu sądu karnego przy 
zalicy Batorego buduje żyd jakiś kamienicę. Du bu­
dowy dowożą wciąż fury piasek, cegły i wapno. Na 
dobitek wywożą zato z budowy gdzieś od oficyn 
kupy gruzu. Gruz ten wysypywany na ulicy wzbija 
się w powietrze tumanami kurzu, który zasypuje 
ludziom oczy i wgryza się drogą oddechową do płuc. 
Wczoraj byliśmy świadkami, jak małemu dziecku, 
prowadzonemu obok budowy za rączkę przez matkę, 
zasypał gruz wyrzucony z fury tak strasznie oczy, 
że dziecko zaczęło z bolu na cały głos płakać. Do­
dać należy, że ce ;j tej scenie z niepojętym spoko­
jem przypatrywał się o kilka kroków stojący po­
licjant i przez myśl mu nie przeszło, ażeby niesu­
miennego woźnicę, który obowiązany jest gruz wie­
ziony na furze przykryć mokrą płachtą, pociągnąć 
do odpowiedzialności. Może policja coś poradzi na 
te miłe , porządki* uliczne, jakie się zakradły na 
ulicę Batorego przed gmach sądowy i pouczy swe 
organa, jak się mają w podobnych wypadkach za­
chować.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  15 czerwca.

(fr.) W  Niemczech pogarsza się sytuacja. 
Zaniepokojona bowiem  nowym i skandalam i 
bankowym i, publiczność niemiecka w wielu 
m iastach wycofuje swe pieniądze, złożone w 
bankach. P anu je  z tego powodu ogólne rozdra­
żnienie, kursa sprzedają wciąż na giełdzie ber­
lińskiej i naw et tak  poszczególna, a niespodzie­
w ana wiadomość, iż bank  angielski obniżył po­
now nie sw ą stopę procentow ą na 3 prc., nie 
wywołała tam  dziś najm niejszego w rażenia. Pod 
wpływem tego silnego prądu  zniżkowego, id ą ­
cego z B erlina, zaczyna i u nas tzw. kontrm ina, 
tj. spekulacja na zniżKę kursów  śmielej podno­
sić głowę. Zwłaszcza w akcjach kredytowych 
widome d :.ś  były usilne zabiegi tej spekulacji 
zniżkowej. W  P a yżu jest obecnie taka obfitość 
gotówki, że eskonterzy pryw atni ofiarują ją  do­
brym  firmom na 1 i siedm ósmych prc. To 
też niezawodnie i bank francuski pójdzie za 
przykładem  angielskiego i obniży swą stopę 
procentow ą.

— B u d a p esz t 15 czerwca. Stan zasie­
wów z dniem 10 czerwca). W pierwszych dziesięciu 
dniach czerwca, przeważnie było ciepło; częstokroć 
zrywały się burze. Spodziewany zbiór pszenicy 
36,484.208 centn. metr. (w zeszłym roku zeb-ano 
38,434.171) żyta 11,770.024 (w r. z. 11,128.120). 
Zbiór jęczmienia jarego wynosi 10,507.779 (w r. z. 
11,730.828) owsa 9,752.382 (w r. z. 90,29 7.739) 
Rzepak przeważnie już zżęty i zmlócony, plon wy 
nosi 4 — 7 centn. metr. z nu rga, jakość dobra. Ku 
kurydza, kartofle, chmiel są dość dobre, potrzebują 
jednak deszczu. Buraki cukrowe częściowo ucierpiały 
od posuchy. Stan winnic przeważnie pomyślny, 
drzewa owocowe tylko w niewielu miejscach rokują 
dobre zbiory.

— B a n k  ro ln ic z y  w e  L w o w ie . Lwów 15 
czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluu koronowa.) Pszenica gotowa 15*— do 15*40, 
pszenica newa 13*20 do 13*70; żyto gotowe 
1 3 —  do 13 20, żyto l o w s  10 30 do 10 90 
owies obroczny got. 13 20 do 13*60, owies nowy 
9 50 do 10*— j jęczmień pastewny 9*50 do 10*—, 
jęczmień brow. 11*— do 11 60; rzepak nowy 23* — 
do 23 5 0 ; lnianka — *— do —*— ; groch paste­
wny 11*50 do 12 40, groch do gotowania 13*50 
do 18*— ; wyka 14 — do 15 — ; bobik 11*60 do 
12 — ; breczha 15 60 do 16*— ; kukurydza g to»a 
12 20 do 12 60, kukurydza stara — *— do -—*- 
chmiel za 56' kilo — *— do — *— ; koniczyna 
czerwona —*— do — *— , koniczyna biała — * — 
do — •—, koniczyna szwedzka — *— do — *— 
tymotka — *— do — *— .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*— do 
17*25; paritas  Tarnopol na termin 16*— do 16*25

Usposobienie co do żyta, owsa i jęczmienia 
lepsze, inne progukta zostają niezmieune.

— W i o d e ń  15 czerwci. * Giełda tbo- 
iew a). (Kursa w koronach i o o 50 kilogramów!.

Pszenica na wiosnę od — — do — * —, na 
maj-czerwie* od 8 20 do G 25, na jesień od 
8*46 do 8 4 7 ; tyto aa wiosnę od — *—  do 
—*— , na maj-czerwiec od 8 16 do 8 17 ; aa  
eaibń od 7*40 do 7*41; kukurydza na maj-czer- 

wiee od 5*69 do 5*70, aa czerwiec-lipiec od —.— 
do —* —, na lipiec-sierpień od 5*72 do 5*73, 
na sierpień-wrzesień od — *— do — *—, na 
wrzeiień-paźdzlernik od 7 92 do 7 93 ; cwia. 
aa wiosnę od —*— do — — , na maj-czer­
wiec od — *— do —*— , na jtsień od 6 64 
do 6 65; rzepak na styczeń-luty ad — *— do — *— , 
na sierpień-wrzesień od 13*55 do 13 65 ; olej rze­
pakowy na kwieeień-maj od — * — do — * -  , 
na wrzeiień-grudzień od — *— do — *—. Ten­
dencja słaba.

— B u d a p e s z t  15 czerwca. (Giełda 
sbodotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na czerwiec od — *— do — *■—, na paździer­
nik od 8*20 do 8*21; żyto na październik od 
6*99 do 7 0 2 ; owies na październik od 6*32 
do 6*33; kukurydza na czerwiec od — * -  do 
— * —, na lipiec od 5*48 do 5*49, na mąj
(1902) od 5 20 do 5 * 2 l; rzepak ua sierpień
od 13*15 do 13 25. Oferty n t pszenicę liczne. 
Chęć kupna dobra. Usposobienie spokojne.

W ied eń  15 czerwci (Giełda poiuaniowa 
gocuint 12 m. 30). Marki 117*53, Renta mąjow_ 
98*55, Węg. renta koronowa 92*90, Akcje austr. 
zakł. kred. 675*—, Akcje węg. zakł. kred. 679 —, 
Akcje Anglobanku 278*50, Akcje Unionbanku 
557*50, Akcje Bankvereinu 477* —, Akcje L&nder- 
banku 411*50, Akcje kcie. p tasi w. 669 50, Lom­
bardy 105 50, Akcje kolei Elbethal 499* - ,  &kqje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe — * —,
Akcje Alpiny 469*50, Akcje Rima Murapji 487* —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.824, Losy tureckie 
1 0 7 * - ,  Ruble 253*25

B erlin 15 czerwca. (Giełda poranna). Akqje 
kredytowe 211*60, Tow. dyskontowe 181 —

PnjjKliali do Lwom
dnia 15 czerwca 1901 r.

HOTEL GEOhGE. Hr. G. Małachowska z Broszkówki. 
Hr. J. Potocki z Brzeżan. Hr. K. Fiomjr z Brzuchowiee. 
Hr. St. Konarski z Dubiecka. W. Tchorznicki z Nadyby. 
A. Schi mai z Budapesztu. A. Misiągiewicz z Sanoka. G. 
Gnoińska z Cieszanowa. Z. Łastowiecki z Lipnika. M. 
Ginsel z Felsztyna. A. Segal z Drohobycza. W . Nie- 
dźwiedzki z Wankowiec W. Pawlikowski z Bsreźnicy. J. 
Gromiński z Łaszkowiec. St. Wyhowski ze Szman- 
kowczyka. K. Majewski z Królestwa. Dr. M. Steuermann 
z Sanoka. Z Groblewski z Kałusza. Ks. P. Staro­
miejski z Krakowa. Dr. J. Jendl z Grybowa. Br. Spiller 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKL K. Garapich z Cebrowa. J. 
Iglitzki z Krakowa. J. Skólski z Jaryczowa. Z. Noss a 
Czortkowa. A. W erner z M edalu. B Golleb z Liwcia. 
T. M. Zimna irn an n  z Hamburga. J. Bobowski z Rosji. 
S. Żelechowska z Kocowa.|St. Stankiewicz z Wolicy.

Nadesłane.
Fi obryta ta nie pochodzi od redakcji, która też me bierz* 

na siehie żadnej za nie odp jwedziolnouci.

Zakład wodoleczniczy
w  S a s s o w ie

660otwarty do końca września.

Dr. K a zim ie rz KruSZjiSki
w yjechał do S z c za w n icy i w raca l>go 

w r z e śn ia . 659

Dr. M iR C ELI PANETH,
adwokat krajowy

otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie u l i c a
S y k s t u s k a  1. 6 . 496

D f l O K  J o t n i o i  praktyce w atelier dentystycznym 
n i  b d  l o l U l C J  błog. p. J. WEISSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper­
nika 1. 8, I. piętro. Z głębokim szacunkiem 665

E m il P or des.

505 Dr. Jan Opolski
b. długoletni asystent kliniki chorób wewnętrznych graf. 
dra Gluzińsk iego, jsiadł w Stanisławowie, anca Lłpewt 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych nerwewyi*

m
Mfe czwartek dnia 27 czerwca 1901 o godzinie 6 wieczorem

odbędzie się w gmachu pod 1. 13 przy ulicy Teatralnej na I. piętrze 
w sili 13 i 14

Walne Zgromadzenie
GZlontdw krajnego Toiarzystia Zaliczlowego urzędników

Stowarzyszenia zarejestr. z Ograniczoną poręką
W razie braku kompletu przepisanego § 19 śtatulu, odbędzie 

•■ę tego samego daia w tym samym lokalu o godzinie 7 wieczorem, 
ponowne Walne Zgromadzenie, którego uchwały będą ważne bez 
względu na liczbę czloniów. 666
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■ V  O liw n e  w y g ra n a
w kwocie 1,100.000 i lir. 110.000

w jednym roku w ciągnieniach
Clągnkifew naatępująeej grupie Isaiw :

1 węg. los hipoteczny 
Gewlnn-Sch ilu 

1 I. los ziemski Ge- 
wlnn-Stheln 

1 II. los ziemski Ge- 
wlRR-Schaln 

1 włoski lo* Czerwo­
nego krzyża 

1 ausk**. los Czerwo­
nego krzyża 

1 los Bazyliki 
1 węg ios Czar. krzyża 
1 .  ,  Jo-8zlv

Słówne wygrane

15/„, 15/„ k. 70.000, 70.000

6/„ 15/n 15/«> IbJu 

B/i. fi/., 5/,

V „ 1/., 1/., l /„

,  90 000, 90.000, 90.000, 90.000 

, 100.000, 100.000, 100.000 

lir 20.000, 35.000, 20.090, 35.000

k. 70.000, 40.000 
40.01)0, 20 000 
40 000, 20.000 
30 000, 40.000

2/„ 1/, 
l/s . V ,
1/,. 1/.

15/s. » / „
Ta grupa loio* i jest u  mnie do nabycia za g< towkę , eole kursu dziennego 

(około 255 k.) lnb na 8 9  s p ł a t  m i e s i ę c z n y c h  ę LO k o r .  Natychmia- 
etowe wyłącz i praw o gry po zapł. cenin 1 raty. Nade łanie 1 raty przekazem 
pocztowym, następnych bez opłaty porio rjt przez pocztową kasę oszczędności. Na 
żądanie sprzedaję ,akże pojedyncze losy, tudzież inne dowolnie zestawione grupy 
losowe na tanie spłaty -liesięczne. Na zapytania odwrotna odpowiedź.

657 E d w a r d  T J r ł > a n
D o m  b an k o w y *  w  B e r n i e  m o r . ,  Rynek gł. I- 25, we własnym domu.

P6F~ Rzrtelni ajenci będą wszędzie pjzyjęch Wysoka prowizja, tanie ceny.
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Sztuczne 

zęliy i szczęti
  w kauczuku,

0  metalu i złocie
U  z podniebieniem i bez tegoż, jeko- 
Q  też wszelkie reperacje i przerobie- 
Z  nia wykonuje sumiennie i tanio 
Q  pod wszelką gwarąnpją Zakład 
A  denłyałyezne-teohnloz. B. Bergera 
X Pasaż Hansmana 1 obok Grand 
U  620 hoteln.
W O O O O O O O O O O O *

JM  JABZm
Mir l złotnit

we Lwewle, plaa Marjnakl 
1 poleca 
«wA’ bogato saopaćrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, zletych i srtbnyeh

pa aa|nUazyafe eesaek.

OOOOOOOOOOOO
Przewyboroe w smaku I zapachu 

przBz Suez sprowadzane

HERBATY Chińskie
po złr. 2 * - ,  2*80, 3*20, 3*60, 4 * - ,  4*40 

i 5 źłr. za funt =  500 gramów.

0  K R U C H Y herbaciane
po złr. 1*30 i 1*70 za fu u tm  500 gram . 

z zupełnie świeżego transportu
51 p o le e a  H A N D E L

SI.
we Lwów

za
e. Rynek 42.

© oooocooocoo

Artykuł którego sprze­
dażą bez nara­
żenia się na ry­
zyko każdy z ła­
twością za ąć się 

maże, odda w komis pewna pierw­
szorzędna firma. Wysoka prowizja, 

ewentualna stała pensja.
Zgłoszenia wysłać p o d :

H . l .  8310 dc Haasenstein & Vogler
5020 Wiedeń.

Pasaż
Hauemaiia.

Lw ow skie

•a składsla wa Lwowlt ■ Platra IlkslaMki 
I K. knyłuw itlin  »pt«k»riv-

o  8 0  p r c .  t a ń n z r l l  
Parasolki kolorow e od 2 50, 
Parasolki czarne od 2.50, 
Parasolki koronkow e od 4.50 
Parasolki fantazyjne od 5 .— 
Parasolki męskie i damskie.
Skład fabryczny, ceny fabryczne, 

wybór olbrzymi.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, pi. Narjaokl 8,

(róg Hetmańskiej). 636

Naturalne

(46 razy premiowane), 
da *’/« do widzenia: 

Zamek Sohónbrnn i wycieczka na 8»- 
merrlng

M** Wstęp 10 centów - « |  664 

ł w r a r  w y y y Y Y Y H

WINA
w ę g i e r s k i e ,  a n s t i y a e k i e  

r e ń s k i e ,  f r a n c u s k i e ,  h i s *  
p a ń s k i e  w n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  

patem  b a n d ę !  hsrbaty

m a i l i  wedla
w e L w e w le  

p ita  Marjaak! Kaaba 10.

o c p o o o o o o o o o
100— 300 złr. missiącznie

mogą zarobić osoby każdego stanu, 
w k a ż d e j  m ie js c o w o ś c i  pewnie 
i uczciwie, bez kapitała i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie­

rów państwowych i losów. 
Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
VH1. Deutscbegasse 8, B udapest

OOOOOOOOOOOO

Mały folwark
około 4 0  m o rg o w y , oddalony od 
stacji kolijowej 2 kilometry w bliskoś i 
Lwowa, bndynki w dobrem stanie, rzeka 
przy ogrodzie, wyborne kąpiele, % kom­
pletnymi zasiewami bez inwentarza do 

sprzedani!. 619
Zgłoszenia pod ,W . S. 100 w Admi­

nistracji .Dziennika polskiego*.

Koncesjonowana

4 łlasma szioła dla cMsczyldi
z pensjonatem. 

Popołudniowa nauka konwersacyjna ję ­
zyków niemieckiego i francuskiego.

Egz imin:j> wstępne do klas od 15 cze wea 
Ogródek froeblowski.

M a r ) a  B i e l s k a  
517 Lwów, Pańska 5.

Sab. Hemma
krem do solenia
czym najs lniejszą brodę 
w jednej minucie zdolną 
do golenia, nie pozosta­
wia żadnego ściągnięcia, 

żadnego palenia skóry i twarzy. 
Cena 1 szklanej paszki 35 kr. Pę zel 
do golenia od 25 kr. i wyżej. — Skiaa 
u wynalazcy Seb. Hemma, fryzjera we 
Wiednia I. KOlnerhofgasse V; 4 okr.

Ruoensgasse 5 3024

4022 T an ie j  I
5 kilo grnbych czereszni.
5 ,  głowiastej sałaty .
5 „ groszku cukrowego . t
5 ,  antiszoków . . . ,
5 ,  grubych szparagów . ,
5 ,  żywych żółwi lądowych ,

opłatoie za pobraniem poeztowem 
Dla odprzedawców ceny do omówienia. 

O l o T a n n ł  N p a n g h e r a ,  Tryeat.

1.40 
1.20 
1.20
1.75
2.40
1.76

W< wszystkich księgarniach mo­
żna nabyć pracę radcy medycznego 
D r a  M f t l l e r a  425
„0  rozstroju nerwów I syste­

mie płciowym1'.
Na koszta p m sy lk i 60 cl. w markach.

Cnrt Rober —  Brnnszw it

b i u r o  n a n >  
e z y c ie la k le

poleca: Nai 
czycielkę z Ho­

telu Lambert, wyaoko mozyLalną, biegłą 
w języka francuskim, była 2 lata w  Pa­
ryża, Nauczyc elka Polka artys. ma*., 
biegła w je "ku angielskim i niemie­
ckim, Bony Niemki, muzykalne. Osoby 
do towarzystwa i zarządn muzykalne, 
mów ącf biegle po fron< ukn . JS. G i n ­
t e r ,  wyższa nauczycielka. Poznań, nlica 
Długa Nr. 14, 1. piętro. 654

Szprycowanie fiUatico
PP. GRIMAULT i K°, w  Taryzu

Skuteczność niezawod-1 
na w leczeniu ręejgcfeki 
bez utrudzenia żołądka,! 
które zawsze pociąga zaJ 
sobą użycie kapsułek zl 

[ kubebą w płynie,
W Paryżu. 8, ulica Vivienne, 1 

I w głównych aptekach.

We Lt.owie w aptekach pp. Mikolascha 
Wewórskiego, betsera Ehrbara, Ruckera 

i Sklep'ńsuegc 2016
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o o
Y  A BOLA BAŁŁABANA następca

J ó z e f  O ź m ió s k i ,  Lwów, Halicka 23,
poleca HERBAT? chińsli c-rosyjskie

ciemno n ciągi jące aromat) czua w najlepszej jakości :
Pół klg. kongo cesar-ik. 

„ ,  familijnej .
,  , melange

zł. 2.— I Pół klg. imperial . . „ 5. —
, 3 . - 1  . t okruchów (wy-,4 .— j siewek własnych). , 1.60

K A W Y  bezpośrednio sprowadzono
w woreczkach p« 4*/4 klg. opłacone do każdej stacji pocztowej.

4%  klg. Ciylon aajlep. zŁ 10.80
.  ,  ,  gruboziar. ,  10.40
„ ,  ,  b. dobrej ,  10.—
, , Portorco  „ 9.20
,  ,  Karakas a om.

b. dobrej . ,  7.—

4*,'4 klg. Santos . zł. 6 50
t  ,  Ceylon pertow. ,  10.80
,  ,  Mocoa ,.rąbek ,  10.80
„ , Jawy złotej . ,  10.80

3ŃF" Kawy pałano w najlepszych 
gatunkach. 185
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KWZDY PŁYN RESTYTUCYJNY
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Od lat 40 w stajniach dworskich, wojskowych i innycb w nżycin, jako posiłek 
przed większe* natężeniem I po tymże zadawany; przy zwiohnfęolaoh, zesztywnie­
niach iclęgnl itp., osposania konia do nadzwyczajnych wysiłków podczas treno­
wania, — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszy­

stkich aptekach i drognerjach Austrji. 17 1.

Skład główny: FRANC, JAN KWIZDA
c. i k. anstro-węg., król. ruiuuń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny.

Apteko powiatowa w Kornenbnrgu pod Wiedniem.

5XkOOOO(XXXXXXXXXXOI(X}lOOOOOt
5  l l l l A l l i n T  szczawysłiHO-jodowobromane *
J  ■  m J A f l  I  B I I  m Położenie górskie 410—600 metr.

|  W  um |  I I  1 1  m M n. p. m. dokoła lasy szpilkowe.
I  V  V  W P  I  V I  W i ł  Kąpiele słono-jodowe, boroniuowe 

O  igliwiowe. zimne.
Hydropatja, m.-saż, gimnastyka. 

Urządzenia^ wygodne. Oświetlenie elektryczne. Czterech lekarzy udzieli 
porady lekarak j Sw idectwa ubóstwa uwzględnia się tylko w I. i III.

sezonie, w ntórym i mieszkania tańsze o 30°jo. ___  » .
1 9 "  S&zon od 2 0  go  n r j a  do  k o h c a  w rz u ś u la .  X
4i 9 Lekarz i ki rownik zakłada D r .  K l e m e n s  D ę b i c k i .

<XXXXXX>^^-C<)<)0<XXXXXXXXXXX^

| C
1 X,

Od dawien uawna ze swej dobrtol I zapnnbu zuaaą prawdziwą

H e r b a t ę  rosyjski}
polesa HArłDEL

A D A M O W I C Z A
w M O I C H  na pograniczu rosyjaklem

unt ,.fmllllnej“ hruzo d o b r e j ......................  140
uwt S tnę- de P ~  iuir“ w eryg. epkowan. 2 50 

Funt „imperial" Cesarskiej w oryg. opkewan. 3-50 
funt „Okruchów z najiep hernnt kwiatowych 120 
KAWA „CEYV.0N“ Znakomita frnnoo 5 kilo 9 —

D ra  L u d w ik a  S c h w e in b u r g a
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

(w ZUCKMANTEL austr. Śląsk).
Zakład dla fizyki-lno-dietetycznycb środków leczniczych. HyJio-clekL u te­

rapia, masaż. KnracjL djetetyczna i terenowa. Kąpiele dwokomórkowe i elektry- 
czo.o-świEtlane. Gmach zaktadn nowo-zbudowany.

Wielka sala urządzona hygienicuiu i zaopatrzona w przyrządy m echani­
czna nystem dra Herza. — Badania* promieniami Huntgena podług d’Arsova!a. 
K piele sztnezne soch:, (w kocach). Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwa- 
sorodjw e etc. — Położenie zakładn urząlzuneąo z komfortem — nrocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczni — Ceny umiar­
kowane — Prospekty optatnie. 819

y

f? AS to r
Kupujcie tylko we flaszkach i tam gdzie są

• | . « M I |1

Ja Anna Csillag

wywieszone plakaty Zacherlina. 385

Marjówka sar.atorjum i zakład 
wodoleczniczy

3 kim. od Lwowa. — Telefon mia­
stowy Nr. 572.

Zakład w tym roku przez do ropienie sąsiednich lasów znacznie 
rozszerzony, posiach pr >cz dawniej istniejących zaakomitych urządzeń 
do w ud leucnictwa, eltk.roterapji, dyetetyki i t. d. jako nowość w tym 
r»ku kąpiele sicneczne i powietrzne na  wzór istniejących n dra Lah­
ti) e na w Dreźnie.

Wobec szerzącej się zagranirą i we Wiednia sławy dobrych 
v yników leczenia mułem .Fango*, pochodzącym z wulkanów w oko­
li y Batteglji w północnych Włoszech, zapró- adza zarząd Marjówki 
e roku b. n siebie urządzenia celem stosowania len-oż muła w Wszel­
kich ch-robacb 1 imatyzmn mięśniowego, stawowego, w chorobach 
nerwowych jak Isch.as, porażeń a, tabes, w chorobtch kobiecych l t .  d.

Sezon od i-go M ja do końca Pi ździerniką. — Kuchnia za Kła­
dowa wa własnym zarządzie. Wikt zależny od wskazań, albo mięsea- 
ny, i l b ) wyłączni i jarzynny. — Ceny więcej jak um urkow ane, od 7 
koron dziennie za wszistko.

Na iąd -ni i prospekt", wysyła się bt zptatnie. 410

Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik i współwłaściciel zakładu 
Dr. i. ZhkttOWOkl, Lwów, Akademicki. 28, telefoi Nr, 684.

Pociągi kolejowe od i  maja 1901.
Podług zegara środkowo • europejskiego.

ze gr. mi 185 ctm. długim, włosa­
mi olbrzymimi ,  Lcreley*, dostałam 
takcwe przez 14-mies. nżywanie mej 

własno wynalezionej pomady, 
Uznaną zestal: przez słynnych le- 

, irzy jako jedyny środek przeciw 
wypa danin włosów do przyspieszaniu 
.  zrostu, wzmacniania korzeni. P rzy­
czynił się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostn brody i nadaje jnżpo 
krótkicm ożycia włosom na głowie 
i brodzie naturalnego połysku i ob­
fitość, ochrania je przed wczesnem 
posiwieniem aż do późnego wieku. 
Cena Jednego tyglelka 1, 2, 3, i 5 zł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaliczką na cały świat z fa­
bryki , dokąd zamówienia posyłać 
□B'eży. 3023

A n n a  C b lllag ,
Wiedeń, I., Seilergasae 5.

Skład główny we Lwowis : Bernard 
Felu, .G r a n d  H o te l" .

PrzycM za i i  Lwowa: rano pr«.ed
połud popoł. wiecz. noc Odchodzą ze Lwowa: rano przed

połud.
po poi. wieci. U u C ł

Z Krakowa (B eri, W a rs z W ie d n ia , Orł . wa) 6 10 8 50 1 35* 5 50
( 8-40
{ 9 50 Do Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina) . 4 1 5 8 30* 

8*40 2 25* 6 2 0 f i l  00* 
112*45

1 2 31* 0 Rzeszowa, (Lubaczowa, Jarosławia, Prze­
Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sam­
bom. i Przemyśla) . . . . _ 11*45 _ _ _ *

myśla, S a m b o r a ) .......................................
Podwołoozysk, (Tarnopola, Grzymatowa,

— 3 39 — —

» Podwołoozysk (Ki.owa-Odessy, Tarnopola, Kopeczyniec, Kijowa, Odesy,
Grzymatowa, Kopyczyniec,

3*35 2-35* 5-55
Krasnego, Brodów) gt. dworz. 6 30 9*25 1 66* 7 1 0 11 10

Krasnego. Brodów) g>. dw. 8*00 10 20 • ,  z Podzamcza . 6*43 9*42 2 08 732 11-82
n ,  na Podzamcze . 3*12 7*40 2*20* 511 10-01 0 Czsmlowlso, (Itzkan, Bukaresztu, Gon- /10-80 

\  2 51 •Czerolowiao (Itzkan, Bukaresztu, Cou- 1 9-20 
112-15*

s t a u z y j ........................................................... 6-25 10*25 2-40 6*10
s t a u z y ) .......................................................... 6 20 — 1-45* 5-40 71 Stao.m i  'owa (Podwysokiego, Potutor) . 6*25 — — — —

» Stanisławowa (Ko-esmezó, Potutor, Gho- 0 Stryja, (Ławoczuego, Chyro wa, Sanoka, 
Kałusza, Pesztn, Sambora, Borysławia,d o r o w a ) .......................................................... — 11*55 — — —

V Stryja (Lai.ocznego, ChyrLwa, Sanoka, D r o h o b y c z a ) ................................................. 635 — 3 0 5 6 3 5 —

F  iłusza, P e s z t u ) ....................................... 8*10 — — — 10-50 9 Stryja (Skolego, Kalosza, Chyro wa, (do
9 Stryja (Skolego, Kałusza, Ghyrowa) (z Ła- Ławocznego od */„ do ł5/g) — 9* — — — —

wocznego od */« do ls,'g) . . . . — — 1-10 — — 0 Stryja od 16/5 do ls/9 codziennie 5*45 — — — —
V Stryja (Sambora, Borysławia, Drohobycza) — _ 4-40 — — W Brzuchowlo (w niedziele i święta od “ /.
» Brzuchowlo (codzien. od 16/s do 15,  włącz.) 6-46 — — 8-50 — do « /,) . . . . — — 2-15 — —
V „ (w niedziele i Święta od le/5 11 ,  codziennie od 16/s do ls/„ . — — 3 26 — ___

do “ /„ ) ....................................... — — 3 1 4 7 36 — n ,  w niedziele i św. od “ /s do )s/„ — — — 7 62 ___

9 Janowa c o d z ie n n ie ....................................... 7-45 — 12 5 ' — — • Jaoowa c o d z ie n n ie ....................................... 9*15 — -=* — ___

0 „  j o d  * /s  do , s '„ l  w niedziele i .  . 
,  lod */c de 3 )„ / święta tylko . .

— — — — 900 * ,  w niedziele i św. od */„ do M/r . — — 1 2 5 —

» — — — — 9 40 9 ,  codziennie . . . . . — — 3 1 5 —

• Sokala i Rawy rusk., Bełżca, Lubaczowa 815 — — 6 00 — 9 „ od 7- do 11,  w dni powszedn.,

9

7t

a od “  ,  do ,0|4 1902 codziennie .  

,  od lj8 do “ |B vc niedziele i św. . 

Sokala 1 Rawy ruskiej, beizca, Lubaczowa 1020

i i i
1 1 1

68 0

7*26
Pociągi pospieszne oznaczone * — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minnt od czasn lwowskiego. — W mieści- wyd-ją bilety ju d y  

Zwykłe bilety ajencji, dz enników J. St. Sokołowski w pasiżn Haas mann a 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego ro­
dź?-u bilety, taiyfy, lilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. binro informacyjne c k. kolei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w podwórzu, schody II., drzwi 
1. 52) w godzinach urzędowych (8 —3 w święta S —12).

Woda krościeńska
ze zdroju Stefana

szczawa

, . , . Do nabyciadziała znakomicie w
chorobach gardła, w aptekach i składach wód mineralnych.

oskrzeli i płuc, w ka- Główny skład dla Lwowa i GaMcji 
tarach żołądka, w cbo- wschodniej u 602

rotach nerek l i r  - . 7 - .  p p  .
1 pęcherza moczo- y y  .  Ł l L U  i  1  A

weg0* Lwów, Żółkiewska 2.

nrządza binro techniczne

iFabrykl maszyn „Perinn"
Lwów Kopf-uika 1&.

Filja w Rzeszowie.

4 ’& Jenerain" reprezentacja Oesterrcicbiscbe ScbucŁertwerie
przenoszenie siły, tranw aje  elektryozne, pio1 m ohrony I telefony.

I
II

t P u d r  s a l i c y l o w y
^  5>j3
d  
i

\przeolw pooenln I odparzeniu nóg oena 50 h. I 1 kor.

j  J A N  I H N A T O W I O S |
g  L »ów nl. Sykstnska 1. 25, ul. Halicka 11. — Fraków Suki nni-e 1. 20. — A 
J  Frzemyśl ul. Franc.szkań-ska 1. 24. J

F .  W .
Lwow-Pudzamcze Ada

ZaKład ogrodniczy 
S t a r c k a  S y n o w i e

nuwa I. 17. Sklep plac Marjacki 6
poleca: 621

lak i żółte i czerwone, peł­
ne i puste 

Cynerarje 
Amarylll8y 
Gwoździki
Arsuoarjl w 6 odmianach 
Szparagi ozdobne z wiszą­

cemu gałęziami
Kametje
Palmy
Róże

Lewkonie urnowe w różny- h 
kolorach 

Cyclameoy 
Rhododeodrouy 
Azaiie 
Aorlcule 
Bratki 
Coieusy
Pslargonle angielskie 
Szkarlety poste i pełne 
Cllvll

Mignol e
Boz w rozmaitych odmian.
Mlgdfcły pełne, kwitnące.
Paproole
Bukiety I Wleńoe
Jarzyny w rozmaitych ga­

tunkach: Kalafiory, ogór­
ki, z. ł: ty r kalarepy, rzod­
kiewki, ńemniaki, pie­
czarki i ł. d.

poicca jat teiej, tak i oaaal
Transportu meblowe

w wyścielanych woza-.h meblowych 
koleją i szosą. 511

Przeprowadzania w obrębie 
m usta. — Załatwiania spsdy- 
cyj I kc-mlsowych Interesów. 

Opakowania nu bil,
tudzież ekspedycję przesyłek kąpielow ych

j o e e e < »8 o e o e o a o c x K
Z M IA N A  L O K A L U .

M  Istniejący od lat 40 pod firmą

$  J A N  C I  R O K  przedtem ZIE6LER
^  p o d  „ B y c e n e m "

m a g a z y n  1 f a b r y k a  r - :* :a w lc J ! e l_  przeniesi-ny został z h y n ln  
i. 30, na p l a c  S f a r j n c k i  1. 8 ,  pomiędzy handle: Wp. Dydyńskifgo

i Wp Seltenreicha. w
Dz ęknjąc uprzejmie P. T. Publiczności z i dotychczasowe względy, 

polecam się nadal łaskawe) pamięci. Z pow żaniera J a n  C i r o k .  j l f

Zakład
wodoleczuicay R 1 E S E N H 0 F Obok Linzu

(Górna Anstija).
Wspaniale położenie wolne ud wiatru i karza. Lasy szpilkowe. Liczenie wszelkich 
dolegliwości nerwowych kobiecych i chronicznych za ożyciem kuranjl W0dua|, dye- 
tetyoznej gimnastyki, masażu, e iek trm flośal. kąpieli ałoneazayah na powietrzu i pla- 
8kowyoh. Pływalnia, Lawn-teunls. Własna mlaozarnla. Ceny umiarkowane Prosp- kty 
gratis. 3026 D r .  F r f t n k l .

Górna Austrja. k
Pierwszorzędne kąpielą jod two-st lne

(Jod 0 '358; Brom 1*044 według analizy radcy dwom dra Lndwiga).
M T  Sszoa od 15 maja do 30 wrześniu.

Stacja kolei kremskich, Steyerthal. — Kąpiele nrządzone wedłng naj­
nowszych wymagań. Wszystkie nowoczesne leczenia pomocnicze. Ma­
saż, iuhaiacje, parnie, Insze i zimne kąpiele, elektryczne kąpiele dwu- 
komórk we, elektryczne kąp ele świ tlane. Czarujące położenie. Prze­
pyszny park, teatr, muzyka, koncerta, bale, .lawn-tennis* i t. d. Ele­
ganckie biitela i mieszkania prywatne, pensjonaty dla dzieci. Frekwen­

cja; 3 600 gości kąpielowych. 4  12
F o ta  jazdy: z Wiednia przez Linz (bez przesiadania się) i Steyr 6 

godzin; z Pass an i Salzburga via Weis Uuterrorbr 3*/, godzin. 
Prospekty gratlo od Zarządu krajowych zakładów lonzi.iozyohJ

F u n k a js  m  zistp c H T  i  Lw owa i Mu
Pierwszorzędny dom wyrobów z węgia (specjalność: walce węglowe do lamp 

lukowych), posznkuje zastępców na prowizję.
Star jący s’ę, zeebcą przestać swe oferty w iaz z poleceniami pod ad resem : 

.Carhon 5248* do Rudolfa Mosse, Wiedeń I, Seiierstatte 2. 4'i23

l y / l ARIENBAD
A  V JŁwyborno przez swe wysokie

(C Z E C H Y )  
UZDROWISKO ŚWIATOWE

Lwyb.rne przez swe wyaokie połoic le w górach leslatyoh z najzllniejzzeml ze zna- 
nyr* wcdaml, "ul glaaberaką zawlerająceml, najsilniejsze z czystych zdrojów iela- 

ziatych i z borowiną, noj elącaj iaiaza zawl -ająoą.
Skuteczne w chorobach żołądka, wątroby, zboczeniach żyły stolcowej, kamie­
niach nerkowych, cierpieniach pęcherza, chorobach kobiecych ogólnem osłabie­
nia, otyłości, podagrze, niedokrewności. cukrzyc etc., Centralbad* i„Nenbad* świe­
żo zbudowane, urządzone odpowiednio do celu z komfortem największym, z ką­
pielami kwaśno-węglowemi, borowinowemi, stalowemi, parowemi, gazowemi i 
gorąco-pow uznCiui. Zakład wodoleczniczy, masaż i yimnaatyka lecznicza 
szwedzka w medyko-mechanicznem boisko. Ele-tryczne kąpielee. w dwucelkaw< 
Nawe wybndowany portyk -  Salina -  Elektryozne oświetlenie miasta, wcdooiąg wody źródlanej. 
Teatr, tombola, zebrania tańcujące, polowanie, rybołostwo, kluby jeźdźców 
i kolarzy,, kryta ( otw arta ujeżdżalnia, stajnia w pensjonac; a, miejsca do gier 

dla młodzieży, Lawn-Tennis, miejski telefon.
Sezon od 1. Ił- a do 30. \..ześnla Frekwencja 21.00T (wył. pasaantów).
n  ikty I br szury bezpłatnie przez Jr-ąd bura atr: owaki,
l u l a  I r n r i n i l  W  d o m  II • Kreuzbrnnn, Ferdlnandabm , Waldquelle, Rndelfs-

l l l f i  Ł l l l a b j l  W  U . U 1 I 1 U . «  ąnellii, Ambrcslusbrann Carcllnonbrunn.
Flaszki mają pojemności ł/4 htra.

N a tu ra ln a  m a r ie n b a d ź k a  sól z d ro jo w a  w proszku i krysnałact (0 »62
gr. sproszkowanej soli odpowiadp.ją 100 gr. wody mineralnej) we flakonach 

po 125 gr. i 250 gr. lub w dozach po 5 gr. w kartonach. 
M a rie n b a d z k ie  p a s ty lk i  z d ro jo w e  w oryg. pudełkach, niszczące kwasy 

i rozwalniające flegmę.
.  i^ i iarlenbadzka ziemia borowinowa, mydło zdrojewo, ług ma-

Oo kur& cyj k ą p ie io w y c n  oiozuy i aói7ugo« >.
we wszys.tic h składach wód mineralnych drognerjach i większych aptekach. 

‘ g o i ł  R o z s y ł k a  r d r n j e b a  w  M a r i e o b a d z i e .

Lilia Holandja Ameryka, Rotterdam Kawy Jorki
N q |b l i ś » e  o d j a z d y :

20 ozsrwoa .S tatendam ' 4 '— po poł. 27 nzsrwof -Pntsdam ' 10 przed p o łn d , 
4 llpoa .Maasdam* 3 — po poł. 11 llpoa .Rottordam* 9 przed połLdn .

Nowe parowce o podwójnej sile:
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Pobiłam  12.500 ton.

Ceny pierwszej kajoty od 264 k iron  wyżej 
C Ufie' >a'Uty 228 k.

III. klasy 18u k. 40 h . z Wiednia.
Binro w W iednia: Dla kajnt I. Kolowratrlng 10; dla Ol. klasy IV, Woy- 

rlngorgassn 7 A.
5007 Austrj. fllje w Bernio, Insornkn i Tryjeście.

} od portu.

Do nabycia w Każdej księgariL 
nagrouzone w 30-iyn nakładzie wy­
dane pum o radcy med. dr. Moliera o

Zboczeniu uirwów i 
18 Systran płciowopi.
Przesyłka firanko, za nadesłaniem 

60 ct. (k. 1.20) w markach listowych.
Kurt Rober, Brunówik.

E A N D E L

m  i a m

JANA RIEDLA
16 WS LWOW1K

poleca najtaniej w ła s n e g o  w/tobn

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.26, 2.60 i 
Rooznle z przodami piaowp i i fał- 

dzikami (zakł«<’Kami) po zł. 9*76 i 8. 
Koszulo kolorowe, kretonowo i ozfor- 

tow po zŁ 2-50 i 2*76.
Kosznlo asonr po zŁ l-5f f IDO ; 

ozt ot ione rz wzór nkraińskicłi po 
zL 2-£Q, 2-50 i 2 76 

Lozznh i i *  shfipdiftw po zŁ 1*40 
l a 60.

Nłkaszzlkl z kołnierzyka* 50 ot, 
bar kołnierzy 85 et.

KALESONY
pu ct. 90, zł. 1 <», 1-15,1-4E, 1-66,1-80. 
KalMony dlc chłopaków pu 8£. 9boL 

i z 1-10. 
kutia in-u kum po zL 2-40 i 9*80. 
fcia-,kls*y tuzin po z ł 4 i 4*80. 
BhaotM płuciMnne, tuztn zŁ 9-50.

Prawdziwo aaokio

SKA8PĘFKĘ POŃCZOCHY
dlc pan, panów i dzioeL

K R A W A T Y
w najwiąkszya wyhorza.

0 -yglnaSur rrof. dra d g i ł i  wyrwy
?r “ Mili "abrysaysh z tu i *--
tniejsząj wełny, zalecana dla om 
go zdrowia, łatwo si; priwdąuu
Kasznłz 
Kaftaalkl
Kaim y I m jtkl 

k a rp .i l  I poóozaohy 
Ogrzawaaza aa iałąfck

Kam i*p wąskie i ’ esknwo 
wami po zł. 6, 6 1 7. 
Zamówienia z truwiae]* ■ 

się najsUranmiOj,
Na Aądaala azazagóławi ar

N ajd łuże j
potrwać mogą garderoby

jak są
3hemlcznle czyszczone I praso wena

i wyglądają jak nowe 
w pierwszym nied.-ńskim chemicznym 

zakładzie czyszc-enin plam

■Szymona Weissa
tylko ul Kouemlka 12.

Na żądani" cr acz ubiory za pomorą 
aparató-* w przeciągu kilku godzin. 

0 9 *  Listy pochwalne zo Wfzystl ch 
stron. “9 M  560
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